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BLEDNICE Reumatyzm 


BRAK KRWI USOWA 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO ń i 
WIKO CHINOWO-ŻELAZISTE z Orłem artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwa- 


na maladze hiszpańskiej rężenia, kłucie z powodu przeziękienia, ból głowy, zę- 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podmieca a- bów, k ighi jol ł D. 
Petit. piżyszknia yw Uołożnicom zadziwiające , katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it.p 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez usuwa 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy Mirgi Krzysztoforskiego 


osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu ŻE r: TA 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie | : , Þar 
wzmaeniająco w chorobach płucnych, leczy zawro- Pain Expelle F Z orłem 
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nahycia w ap- 


tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost Do nabycia w aptekach I drogerjach, gdzie niema zama- 


z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by ustrzedz 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY- się przed bezwartościowemi podróbkami żądać wy- 
SZTOFORSKIEGO raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE z Orłem 
Naśladownictwo energicznie odrzucić! skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać. . 


Cena za Fl. zł. 200, — FI podwójna zł. 9:50, Cena za Flaszkę zł. 150. 


Krople balsamowe 


Mra Krzysztoforskiegjo Ba | S$ a m Ka pucyński podłag przepisu O. Norberta z Pragi 


z orłem 


Najaknuiteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdłeniach — nieoceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła. dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny. środek domowy. winien być w każ- 
dym domu — w magłych wypadkach oddaje nieccenioną przysługę. 

Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, , naśladownictwa energi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem, O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki, Cena za fl. zł, 1:65. | 


Warutki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1*—, zaś przy nadesłaniu - ieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. (50 — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, RE też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym 
` adresem. y 7 


Fabryka chemiczna Mr. Krzysztoforski, Tarnów, ul. Towarowa 8. 
2 bardzo dobre do budo- ` asia oni dak 
i wy, jakoteż do bielenia t Okazyjna wysprzedaż Pa 
| Ca 71 U : at «ów rome maszyn rolniczych 
RN A | š A PNE wszy! w. magazynach C. Hartwig Sp. Ake. w Krakowie, ulica 
ej akawa Z API: ayka a Ela Długa 72, młocarnie, można oglądać przez cały dzi 
Stanisław Z. Miewicz i Ska ponadto w magazynach Polskiego Lloyda w kne 
4 W-CZUYDCU PS wie, ul. Zacisze 9. od 8—3 popoł. Siewniki zagraniczne 
> Fabryka Wapna, Capia! I Wyrobów Betonowych — 11, 13 i 15-rzędowe. Zupełna wysprzedaż poniżej cen 
LEURE ~ Teleton Nr 8: T fabrycznych. —. Infořmgcji udzielają mapazynierzy. 
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Przygoda w parku. 
W dzień prześliczny © pogodzie 
'Mam jak zwykle więcej weny, 
Więc znalazłszy się w ogrodzie, 
Byłem świadkiem przykrej sceny: 
Wsród zieleni przy sadzawee, 
Gdzie osłania drzew opona, 
Zdało mi się, że na ławce 
Siedzi dwoje — on i ona. 
A że zwyczaj mam szkaradny, 
Więc podszedłem trochę skośnie 
I spojrzałem: buziak ładny, 
O dwudziestej może wiośnie. 
On się pieścił rączką małą, 
Patrząc w oczy swej gołąbki, 
Dziewczę zaś się uśmiechało, 
Pokazując białe ząbki... 
I nie byłby wcale śmiesznym 
Widok owej czułej pary, 
Gdyby nie to, że uciesznym 
Był w istocie amant stary! 
W tem gwałtownie z poza krzaka 
iWyleciała jakaś postać, 

I poczęła nieboraka 
Parasolka z góry chłostać. ' 
Wnet się zerwał przerażony — 

Bastonada ból sprawiła — 

I usłyszał głos swej żony, 

Która ręki nie szczędziła. 
Złapał się więc za łysinę, 
Bo cylinder dał w tył dęba, 
I pokorną zrobił minę, 
Jakby: cierpiał na ból zęba. 

Podążyłem przeto rychło, 

Stając dla nich się intruzem, — 

Ale wszystko już ucichło, 

Tylko on sam został... z guzem. 


Wszystko jest względne. 

Znakomity satyryk rosyjski Zoszczenko wygłosił 
niedawno odczyt o humorze narodów. 

— Większość dowcipów nie nadaje się zupełnie 
do przekładu — oświadczył między innemi — gdyż każ- 
dy naród posiada zupełnie odrębny rodzaj humoru. 
Przytoczę wam dla przykładu typowy dowcip fran- 
cuski. Nauczyciel w szkole pyta młodego Marjusza, 
którego ojciec ma młleczarnię, ile decylitrów mleka 
mieści się w jednym litrze... „Pięć decylitrów: mleka: 
i pięć wody“ — odpowiada malec. Otóż, widzicie to- 
warzysze, we Francji to jest dobry dowcip, u nas to 
jest... dobre mlekotz;, 


Próba. 
— Jaki jest najlepszy probierz dobroci indyka? 
— Zęby. 
— Przecież indyk nie ma zębów! 
— Ale ja je mam. 


EU 
Złośliwa. 
Ma z: Powiedziałaś Zosi, że się nie wychodzi za- 
mąż za pierwszego O osła, który ją o to prosi? 
Żona: Tak. 
Mąż: A ona co na to powiedziała? 


Żona: Powiedziała, że ja przecież wyszłam za 
ciebie. 


„Boeteromenna* 


odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za- 
granicznych. Cena „detefonuć ze słuchawkami i z an- 
teną etc. 39 zł. »Detefonc nabyć można w każdym 


urzędzie pocztowym oraz w rozgłośni krakowskiej 
przy ul. Basztowej 9. 


Najwydajniejsze 
wapno 
www budowy i nawozu 


i zakupisz 
w Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 


w Betoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38 
lub w Centrali firmy: 


Miejskie Zakłady Ceramiczne 


Kraków, ul. Basztowa L. 10. 
- Telefon Nr. 114 - 72. 
Tamże wszelkie inne materjały budowlana 


„Jarska Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej 


z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli”. Cena z przesyłką pocztową 4 zł. 


ajan 


Rok zał. 1900 


VVWażńe dlia kobiet! 


Pasy brzuszne 


przy opadnięciu 
żołądka, ciąży i po . 
porodzie. 
Opaski higjeniczne 


poleca 
Pracownia 
bandaży 
i gorsetów 


R. Bogdanowicz Kraków, ol. Florjańska 9 w podworca 


dła Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 
daitek it. p. 


PIECZĘCI 
parafjalnych Kółek R 
GWOŹŻOD<IE DO SZTANDARÓW 
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najsiżczych cenach 

ÓZEF MARCZYK Ryfownik 


razów, św. Tomasza 24 ać sh unuman 
Konto P. K. O, Kraków ASB. 
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Bencmerata na rok 1983: pass. 12 zt, półrocznie 6'£0 zł, kwartalnie 3'40 zł; 
do Francji rocznie 60 franków fr., 


K 27 kor. cz. kwartalnie 15 kor. CZJ; 


półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 


o Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach iw Administracji »Roli« 30 groszy. 


Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« * 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P.K.0. 406.301. 


,Kraków, ulica św. Tomasza 32. 
UBęnićć pocztowe w f'rechesłrwacji: Praga Foczt Urzad Czekowy 500.868 


Doświadczenie. 


A Eb iemalą rolę w życiu każdego człowieka od- 

zł V N/l- grywa doświadczenie. Z każdej przykrości, 
À I nawet najdrobniejszej, człowiek powinien 
N wyciągać naukę na przyszłość, rozpatrzeć, 
Ç jak w danym wypadku żle się pokierował 
co zawinił, co Źle zdziałał i siłą woli postanowić so- 
bie więcej złego nie robić i starać się tego złego róż- 
nemi sposobami i drogami uniknąć. A wybór tych 
sposobów i dróg najlepszych, najkrótszych, nastrę- 
cza nam doświadczenie. W najodleglejszych czasach 
stwierdzono już, iż człowiek całe życie aż do śmier- 
ci się uczy i zbiera plony doświadczenia. W staro- 
żytnych czasach wybierano również do wszystkich 
rad ludzi starszych, zaufanych, którzy przykładnie 
żyli, w nadziei, że oni, którzy spędzili przykładne 
życie, jeżeli nie czynem, to zdrową radą, wspólnie 
z młodszymi pożytek krajowi przyniosą, a doświad- 
czenie ich życiowe będzie pożytecznem dla innych. 
To było bardzo mądrem, bo o ile człowiek powinien 
się ciągle uczyć, ciągle z osobistego życia wyciągać 
dla siebie doświadczenie, o tyle smutnem byłoby, 
gdyby ludzie wszyscy opierali sposób życia na swoich 
Wyłącznie doświadczeniach. 


Z tego wypływa więc nauka, żeby doświadczenie 
życiowe czerpać nietylko ze swego życia, lecz i z:ży- 
cia ludzi drugich, których życie często obfitowało 
w ciężkie próby, z życia ludzi zacnych, z praw bo- 
skich przekazanych naturze, które pojawiają się 
w zjawiskach codziennych. 

Ludzie, którzy do skarbnicy. i siły życia czerpią 
zdrowe doświadczenie ze zjawisk codziennych, praw 
niezmiennych, które rządzą wszechświatem, i umie- 
ia je przystosować do swoich potrzeb i wymagań, 


' 


„wzniosłe i co wiedzie do poznania dobra, 
i udoskonalenia się, a to udoskonalenie się wtedy: 
idzie”, 


bez pogwałcenia praw innych, ludzie, którzy wysnu- 
wają wnioski z przeszłości i życia ludzi przykiadnych, 
czynią dobrze, bo unikają wielu omyłek, 
wszelkich smutnych skutków złego 
w danej sprawie. 

Angielskie przysłowie ludowe mówi: „doświad- 
czenie jest szkołą glłupców*, w tem znaczeniu, 
opierać swe życie na osobistem tylko doświadczeniu 
jest często niedorzecznością. Ktoś naprzykład posia- 
da zdrowie, dobrobyt, zadowolenie i wiele pięknych 
skarbów i wszystko to ryzykuje i lekceważy bez po- 
trzeby i celu, mówiąc: nie potrzebuję coprawda ry- 
zykować, ale przez Kawsa iq nabiore doświad- 
czenia. ; 

Tymczasem przez czyn swój nikomu nic dobre- 
go nie zrobił, a sam osiągnął straty, które mu zła- 
mały życie, lub których mu doświadczenie nie wy- 
nagrodzi. 

Czerpmy więc doświadczenie nietylko z własnego 


unikają 
postąpienia 


życia, ale ze skarbnic duchowych, które nam pozo-- 


stawili inni, z życia prawdy i zjawisk, które widzi- 
my ciągle, z wielkich doświadczeń i klęsk oraz po- 
wodzeń ludów i pojedynczych ludzi, nie dajmy się 
unosić nierozumnym prądom. Niech nam się nie 
zdaje, że widzimy kres naszej doskonałości, bo my 


do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 


“ 


że , 


całe życie winniśmy się doskonalić. Wiele naszych do- . 


świadczeń życiowych, na które nie starczyłoby nam 


życia całego, może zastąpić nam umiejętne rozwa- ' 


żenie każdego kroku życia, pozbawione chorobłiwe- ⁄ 


go marzycielstwa, przegląd naszych zdolności i sit, ` 


zastosowanie do nich zamiarów, oraz rzetelna i grun- 
towna nauka, prowadząca do tego, co piękne, co 


postępuje u nas 
w parze z wzorowaniem 
drugich. 


należytym krokiem, 
się, 


jeżeli 


1 


prawdy ` 


na: doświadczeniu 
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JOZEF MOKRZYCKI. 


Wyprawa Wiedeńska. 


Powieść historyczna z r. 1683. 
„(Przedruk wzbroniony). 


(ciąg dalszy). 

Naraz z piersi tysięcy Turków wyrwał się okrzyk 
grozy. 

Dumnie powiewająca wielka zielona chorągiew 
Proroka zachwiała się i padła. 

To Dulęba, mając chorągiew ciągle na oku, parł 
do niej zapamiętale, a wyrąbawszy sobie wśród tłu- 
mu ulicę, przebódł koncerzem nawskróś brodatego 
chorążego i chorągiew w swą żelazną uchwycił rękę. 

Turcy wydawszy okrzyk zgrozy rzucili się świę- 
tej chorągwi na pomoc, lecz tymczasem w wyrąbaną 
przez Dulębę lukę napłynęli inni husarze i wszelkie 
wysiłki Turków zmierzające do odebrania świętej 
chorągwi na miejscu paraliżowaly. Zginął wprawdzie 
przytem pan Bobakowski, zginął jeden z panów Re- 
klewskich i paru z pomniejszej szlachty, lecz chorą- 
giew Proroka nie podniosła się już więcej. 

Ruch koło wielkiej chorągwi rozproszył trochę 
gęstwię koło wielkiego wezyra, gdy kilkunastu emi- 
rów rzuciło się na pomoc chorągwi, z czego korzy- 

"stając Połczyński, roztrącił koło otaczające wezyra 
i rzucił się wręcz na niego. Wezyr zasłonił się szablą, 
lecz ta nie wytrzymała uderzenia polskiego koncerza 
i za pierwszem uderzeniem rozprysła się w kawałki. 
Husarz tedy ucapił za kark Kara Mustafę usiłując 
go na swego przeciągnąć konia, lecz z tejże chwili 
kilka spis pogrążyło się w jego ciele. Połczyński 
Wielkiego wezyra z rąk wypuścił i zsunął się powoli 
z konia znikając w tłumie, który się na nowo wy- 
tworzył. 

Krzyknęli na ten widok sądeccy i skoczyli po- 
miścić, lecz emirowie otoczywszy Wielkiego wezyra 
poczęli uchodzić i wnet zginęli w tłumie uciekają- 
poczęli uchodzić i wnet zginęli w tłumie uciekają- 
siedzieli pancerni pod wodzą królewicza Jakóba. 

Bitwa została rozstrzygnięta. Cała armja Kara 
Mustafy, który groził, że na wszystkich kościołach 
zwaliwszy krzyże, założy półksiężyce, rozbita, w sro- 
motnej znajdowała się ucieczee, a zwycięski „Lew 

. północy“ zjeżdżał na pobojowisko otoczony hetmana- 
mi i dygnitarzami dworskimi, witany przez tłumy 
rozentuzjazmowane. 

— Wiwat Joannes Rex Poloniae! wołano zewsząd. 

Zamiknięte przez długi czas oblężenia bramy Wie- 
dnia otwarły się naoścież, wyniszczona trudami za- 
łoga i ludność wysypała się tłumnie na pole, witając 

radośnie swego zbawcę. Stał tedy zwycięski król 
wśród rozradowanego ludu, a mężowie i niewiasty 
podchodzili całując mu ręce, nogi, szaty, a nawet 
strzemiona. Okrzykom na jego cześć wznoszonym, 
końca nie było. 

Na ogromnem pobojowisku leżały zwały trupów 
ludzkich i końskich, z pomiędzy których. sterczały 
złamki drzewców od kopij, oraz różnorodna połama- 
na i porzucona broń. Z pod stosów poległych ciał 
dobywały się słabe, czasem głośniejsze jęki ran- 
nych, a nad pobojowiskiem unosiły się z kra- 
kaniem stada kruków czekających na obfity żer. 
_ Słońce zachodziło krwawo jakgdyby barwa wylanej 


na pobojowisku kałuży tworzącej krwi, w nim się 


odbijała. 
Cały olbrzymi obóz turecki, szeroki jak daleko 


okiem ogarnąć można, ze wszystkiemi swojemi za- ` 


pasami i niezmiernemi skarbami dostał się w ręce 
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zwycięskich Polaków. Zwycięstwo to było najwspa- 
nialsze, które odniósł ten niezwyciężony król. 


VIII. 

Król udał się do namiotu Wielkiego wezyra, gdzie 
zaczęto mu znosić zdobyte chorągwie, buńczuki i zna- 
ki tureckie. Dulęba z napuszoną, wielce komiczną 
miną, z niesłychanym rozmachem rzucił zdobytą 
wielką chorągiew Mahometa pod nogi królewskie, co 
widząc król, serdecznie się uśmiechnął. 


— Waść to zdobyłeś ten znak? — zapytał. 
— Tak jest, miłościwy królu! — odrzekł. — Sam, 
własnemi rękoma ją zdobyłem i niemało miałem 


z tem mitręgi, gdyż musiałem wypatroszyć zastępcę 
Wielkiego Proroka z Mekki, który ją w swych dzier- 
żąc łapach, wypuścić nie chciał. 

Król ściągnął z palca bogaty, z cudnie rżniętym 
rubinem pierścień i podając mu, rzekł łaskawie: 

— Przyjmijże Waść odemnie ten pierścień, abyś 
miał jakowąś pamiątkę tego wielkiego dnia i swe- 
go świetnego czynu. Da Bóg, może Rzeczpospolita 
kiedyś lepiej odemnie nagrodzi. 


— Miłościwy Panie! — zawołał, obejmując nogi 
królewskie. — Większy dla mnie splendor łaska Wa- 
szej Królewskiej Mości — i więcej nią się raduję, 


aniżeli gdyby mi dopiero co oswobodzony: Wiedeń na 
własność oddano. Zresztą spodziewam się, że i w nie- 
bie będę miał promocję, że wypatroszyłem to sułtań- 
skie cielę, które niemałe szkody dotychczas chrześci- 
jaństwu wyrządziiło. 

— A gdzie to mój porucznik Połczyński? — za- 
pytał król. 

— Poległ, Miłościwy Panie — odrzekł stojący 
obok Żuk-Skarszewiski. 

— Co Waszmość mówisz, na Boga? Poległ?! — 
zawołał król, zasępiając nagle oblicze. 

— Tak jest Wasza Królewska Mość! — zawołał 
Zbierzchowski. — Niema «co żałować, gdyż zazdro- 
ścić mu można takiej śmierci. Sam to naocznie wi- 
działem, gdyż szedłem obok. Koncerzem drogę sobie 
do Kara Mustafy wyrąbał i w chwili najgorętszej, 
gdy pan Dulęba obalił wielką chorągiew, on starł się 
ze samym Karą Mustafą. Pod jednym cięciem jego 
koncerza wypadła z rąk wezyra szabla, a Połczyński 
ucapił go za kark i brodę i na swego przeciągnął 
konia. Lecz w tejże chwili wyciągnęły się spisy tu- 
reckie i dosięgając go, zwaliły z konia, a wezyra tym- 
czasem «chwycili emirowie i uprowadzili w tłum. 
Chciałem skoczyć na pomoc, lecz nim zdążyłem prze- 
bić się przez gęstwę, już było po wszystkiem. Nawet 
pomścić nie było czasu, gdyż Turcy od: tej chwili 
uciekali, ile sił w koniach. 

— Na miłość Boską! — zawołał król — odszu- 
kać jego ciało, by go choć uczciwym uczcić po- 
grzebem. 

Skoczyli natychmiast pachołkowie, skoczyli i ry- 
cerze i poczęli rozciągać stos nagromadzonych ciał 
tuż przed: namiotem, w miejscu, gdzie najsroższa od- 
bywała się walka. Po dłuższej chwili Dulęba wydo- 
był z pod zwalonego konia ciało rycerza, całe okrwa- 
wione, z woskowo bladą twarzą. Blachy pancerza na 
nim zupełnie pogięte były, przepasane prawie nieu- 
szkodzoną Zosiną szarfą, a na piersiach lśnił cudny ` 
ryngraf z Matką Boską, zawieszony przez królową, 
który to ryngraf wstrzymał cios spisą w serce, gdyż 
posiadał rysę wskazującą, że spisa na bok się zesu- 
nęła. Podniósłszy nieco bezwładne ciało zauważył 
Dulęba coś jakby lekkie drgnienie, zasłyszał jęk słaby. 
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— Miłościwy Panie! — zawołał. — Jest i zdaje 
się żyw! 
— Dać go tu prędko! — zawołał król. 


Złożono go więc na tureckich dywanach, rozcię- 
to rzemienie pancerza, rozebrano, a przywołany le- 
karz przyboczny króla, badać począł. Opukiwał; ma- 
cał, nasluchiwalł, wreszcie zaczął rany starannie ob- 
mywać i przewiązywać. 

— Żyje! — rzekł po chwili — i może Bóg da, że 
wyżyje pomimo ciężkich ran, gdyż twarda to natura. 

Polecił tedy król umieścić go w namiocie i mieć 
o nim staranie, sam czując zmęczenie, położył się na 
łożu Wielkiego wezyra i wkrótce usnął snem ka- 
miennym. 

Obóz huczał życiem jeszcze dopóźna w noc, ry- 
cerze pozrzucawszy zbroje rozłożyli się koło rozpa- 
lonych ognisk, przyrządzając sobie strawę i popija- 
jac wódkę, wino czy miód, co komu w manierce je- 
szcze pozostało. Rozmawiano o zwycięskiej bitwie, 
opowiadano sobie, jakich który przewag dokonał 
i wszędzie jednomyślnie godzono się na to, ze Poł- 
czyński i Dulęba najwięcej dokonali, a także Zbierz- 
chowski, który królewiczowi Jakóbowi życie ocalił. 

— Widziałem to — mówił pan Wieniawa-Długo- 

. szowski — gdy po zdobyciu Wielkiej 
i ucieczce Kara Mustafy zawróciliśmy kołem po obo- 
zie, aby większy zamęt wśród Turków uczynić, na- 
raz patrzę, a tu nasz królewicz potyka się mężnie 
z jakimś grubym baszą tureckim. Biją się tedy, aż 
tu naraz przyskakuje jakiś olbrzymi janczar i po- 
chwyciwszy porzuconą, husarską kopję, godzi nią 
wprost pod żebra królewiczowi. Zmartwiały z prze- 
rażenia skoczyłem — lecz pewny byłem, że się spóź- 
nię, gdy nagle jakby z pod ziemi wyrosły stanął pan 
Zbierzchowski i w chwili, gdy już-już ostrze kopji 
miało się pogrążyć w ciele królewicza, ciął straszli- 
wie i jednym zamachem na dwoje janczarowi głowę 


rozpłatał. 

— Dzielny to jest rycerz ten pan Zbierzchowski, 
zauważył Chwalibóg — lecz przecież naszemu Poł- 
czyńskiemu ustąpić musi. ] 

— To niema co i mówić — potwierdził Zuk- 
Skarszewski — takiego drugiego kawalera choćby 


i ze świecą szukać. taki młodzik, a jednak już po- 
rucznik, a za dzisiejszą pracę z pewnością byle wy- 
żył, wysoko się posunie. 

— Niechże Pan Bóg przy życiu go utrzyma — 
rzekł po chwili Dulęba — boć to i rycerz pierwszy 
był, kolega i przyjaciel najlepszy. Niedługo znališmy 
Się, a tak go pokochałem jak rodzonego brata — ba — 
więcej nawet. Już też na tą intencję by go Bóg przy 
życiu zachował, ofiaruję się zbudować murowaną 
kaplicę przy korzeńskim kościele. Chętniebym w tej 
kaplicy zawiesił zdobytą chorągiew Proroka, jednakże 
jak słyszałem, król Jegomość zamierza przesłać ją 
w darze papieżowi. 

— I całkiem słusznie — rzekł na to Żuk-Skar- 
szewski — gdyż chorągiew Proroka powinna zawi- 
snąć w Bazylice św. Piotra na znak zwycięstwa świa- 
ta chrześcijańskiego nad muzułmaństwem. 

— Pewnie, że tak — potwierdził Dulęba — ja się 
też nie sprzeczam. _ 

Na takich rozmowach ubiegał czas i dopiero nad 
ranem pogasły ogniska i uciszyło się zupełnie w obo- 
zie, z pobojowiska tylko błyskały światełka i docho- 
dziły rozmowy ludzi wysłanych dla niesienia pomo- 
cy rannym. 

Niedługi jednak czas upłynął, gdy na wschodnim 
nieboskłonie ukazał się brzask poranny, a wraz z nim 


chorągwi. 


wstawało na nowo życie w obozie. Rannych z: pobo- 
jowiska zniesiono pod namioty, a trupy poległych 
muzułmanów czeladź znosiła do ogromnych. wspól- 
nych dołów, chrześcijan zaś składano osobno, aby ich 
chrześcijańskim uczcić pogrzebem. 

Król zbudziwiszy się wczas, udał się zaraz do 
kaplicy polowej w celu wysłuchania mszy św., po 
której przywoławszy podkanclerzego J. A. ks. Ka- 
mińskiego oraz pisarza, kazał wygotować pismo do 
królowej z zawiadomieniem o zwycięstwie, poczem 
drugie do papieża, do którego dołączył zieloną cho- 
rągiew Proroka ze słowami: „Przybyłem; zobaczy- 
łem — Bóg dał zwycięstwo“. Wysławszy gońców do 
Krakowa i Rzymu, zaczął się sposobić do uroczyste- 
go wjazdu w bramy oswobodzonego miasta. Książę 
Karol Lotaryński wraz z innymi książęty niemiec- 
kiemi i wojskiem weszli jeszcze wczoraj w mury 
miasta i tam pozostali. 

Około południa, mając obok: siebie podkancle- 
rza, hetmanów, wojewodę ruskiego Konstantego 
Wiśniowieckiego, oraz innych dygnitarzy i starszy- 
znę wojskową, przekroczył król bramy miasta, wita- 
ny entuzjastycznie przez ludność. 

Jednakże entuzjazmu ludności wiedeńskiej nie po- > 
dzielało wojsko niemieckie. Jadącego za królem pazia, 
jeden z dragonów bez powodu uderzył fuzją w nos, 
aż tenże się okrwawił. Rozgniewany o to król udał 
się natychmiast do księcia Lotaryńskiego, skarżąc 
się o to, lecz sprawiedliwości nie otrzymał. Sam zaś 
książę Lotaryński oraz inni książęta niemieccy nie 
zdawali się być przynajmniej tak uprzejmi, jakimi 
byli przed bitwą. Odczuwszy to król nie zatrzymywał 
się u ks. Lotaryńskiego, lecz udał się do komendan- 
ta załogi hr. Riidigera von Stahremberg oraz burmi- 
strza miasta, aby uzyskać zezwolenie na pochowanie 
ciał poległych znaczniejszych rycerzy w kościołach 
wiedeńskich. 

Żądaniw temu jednak kategorycznie odmówiono, 
wskazując na pola i podmiejskie cmentarze, że tam 
jest miejsce, a w kościołach niektórych zezwolili, lecz 
zażądali bardzo wygórowanych za to opłat. Tak tedy 
król widząc jawną niewdzięczność, postanowił opu- 
ścić miasto, aby doń nie wracać, nie czekając na 
przyjazd cesarza Leopolda, którego się z godziny na 
godzinę spodziewano. Postawił jeszcze prośbę o przy- 
jęcie i umieszczenie w mieście ciężej rannych Pola- 
ków, lecz gdy i tej prośbie odmówiono, ruszył z mia- 
sta z powrotem do obozu. Po drodze spotkała króla 
druga nieprzyjemność, bowiem na drugiego pazia 
postępującego za królem napadli znów dragoni i wy- 
darłszy mu królewską opończę, sobie ją zabrali, a do 
tego jeszcze pazia poturbowali. 

Tak tedy zwinął król obóz i posunął się w stro- 
nę Węgier, stanął dopiero w Szwechacie. Tu starał 
się król, by dostać jaką szkutę dla przewiezienia ran- 
nych Dunajem do Preszburga, skąd łatwiej było wy- 
słać ich do ojczyzny, ponieważ zamiarem króla była, 
dalsza za Turkami pogoń. 

I te starania królewskie nie odniosły skutku, tak 
więc ranni musieli pozostać na wozach, drżąc z zim- 
na podczas chłodnych nocy: jesiennych. 

W nocy z czternastego na piętnasty zrabowano 
kilka koni obozowych. Czynu tego dopuścili się dra- 
goni. Tego samego dnia kilku żołnierzy: polskich 
udało się do miasta w celu poczynienia pewnych za- 
kupów — do miasta nie zostali wpuszczeni, strzała- 
mi ich od bramy odpędzono. Podkanclerzy królew- ` 
ski J. A. ks. Kamiński będąc posłany od króla dla ` 
zaniesienia cesarzowi zdobytego znaku wezyrskiego 
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na pamiątkę zwycięstwa, musiał nocować przed bra- 
mą, albowiem go do miasta nie zaproszono. Ponadto 
ów znak skradziono, wobec tego, następnego dnia 
król zmuszony był posłać drugi. Żywności ani paszy 
wojsku nie dostarczono, pomimo że na to były pie- 
niądze, które papież przysłał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wędrowiec. 


Człowiek był niemłody, ale krzepki i silny. Ro- 
dzinńą wieś opuścił i szedł drogą szczęścia szuka- 
jąc — czy lepszego, bielszego chleba. Nie był sam. 
Otaczało go dzieci czworo: dwóch synów, dwie córki 
i żona. Synowie hardo w górę podniesione niesli czo- 
ła — lęku w nich nie było — odwaga jakaś biła 
ogromna i moc. Córki zrazu tęskliwie: oglądały się 
za siebie — potem kwiaty przydrożne zbierać jęły — 
i wnet popłynęła powietrzem rześkiem, bo rannem, 
piosenka. Najdłużej przystawała za gromadką żona. 
Ciężko jej było snać żegnać się z ziemią rodzoną — 
w oczach smętniała, i nogi z trudem wlokła. Jakby 
miarkowała, że i tu nie wróci, i do nowego nie trafi 
ogniska. Chłop-ojciec co chwila na żonę oglądał się, 
stawał, gderał trochę, aż mu widać jej żal i ból do 
serca także się dobrał, bo coraz rzadziej odzywał 
się — jeno w trosce na nią spoglądał. 

Droga z początku prosta, nagle wić się zaczęła 
między jarami. Z początku widać jej było szmat — 
jak okiem sięgnąć — teraz co kroków kilka, koń- 
czył się dojrzały ślad, schowany za ułomkiem 
wzgórza — lub okryty gaszczem. Nie widzieli krańca. 
Az jednemu z synów spodobała się ciszą głębokiego 
Wąwozu. ` 

— Ostawcie mnie tutaj, ojcze — rzekł — ostaw- 
cie samego — spróbuję chatę zbudować, trzodę sku- 
pie i spędzę — i żyć będę w samotności jak inni żyją 
w gromadach. A może mi lepiej będzie jak im. 

— Wola twoja synu — odpowiedział ojciec — 
i dalej ich poszło już tylko pięcioro. 

Matka zdala jeszcze błogosławiła synowi — i łzę 
cichą otarła. Widać rzewliwe miała serce. 

Na dziwnie kamienistym kawałku drogi, wiodą- 
cej teraz pod górę, spotkali ludzi gromadę, Ci wyszli 
z bocznej drożyny, co. niby rzeczka mała do większej 
z boku na gościniec wypadła. Czas jakiś dążyli obok 
siebie milczący, bo to i słońce dopiekało, i szukać 
trza było nodze miejsca mniej kłującego — aż prze- 
mówili wreszcie, społem się pozdrawiając. 

Tamci nie rodziną byli, lecz obcymi, co zdawna 
razem wędrując, różne między sobą sprawy mieli 
przyjaźnie i nienawiści. A poznać to było łatwo, gdyż 
sobie wzajem pomagali jedni — drudzy zaś radzi 
byli wyprzedzić, a ostawić innych; ci zawsze z sobą 
pragnęli ostać i wspólnie żyć — owi przeklinali 
„spotkanie. 

Aż do córki młodszej zbliżył się chłopiec — co 
 raźnó szedł wśród onej. gromady, pieśń śpiewał na- 
bożźną — i jasne miał oczy. 

— Kamienista droga — rzekł wesoło. 

— Z pieśnią przejdzie się jakoś — odparła. 

— Z pomocą ręki drugiej, lżej będzie — powie- 
dział jeszcze. A - 

— Trzaby wiedzieć, ręka czyja — roześmiała się. 

— A ot, przyjacielowa — szepnął ciszej i już nie 
odchodził. 

A kiedy w dolinę zeszli szeroką, przerzniętą 
rzeczką, usianą bydłem, owiana dymem chat bia- 
łych, śmiejących — młodzieniec do kolan pochylił się 
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ojcu dziewczyny — i ostali razem w gnieździe. I znów 
tylko matka płakała. Było jej iść coraz ciężej. 

— Nie troszcz się o mnie — mówiła do męża — 
idź, idź dalej — szukaj doli. 

Człowiek spoglądał na nią smutno i trwożył się. 
Ale szedł naprzód. Aż nagle, podczas odpoczynku, 
przyjrzał się żonie. Dotąd zajęty drogą, nie widział 
nic, nie uważał. 

Zapadłe miała oczy — twarz wyschłą — na 
ustach skurcz bolesny. 

— O Jezu! — jęknął — co tobie? 

— Zostanę tutaj — odpowiedziała cicho, bez skar- 
gi, ale gdy czuła, że tamci do dalszej drogi zbierać 
się pragną, spróbowała nogi dźwignąć. Obolałe, spu- 
chnięte, stwardnialłe. 

Napróżno.. Została naprawdę, i nazawsze. Tyl- 
ko jeszcze prosiła w ostatniej godzinie, aby położo- 
no ją w grobie twarzą ku tej stronie, w której zostali 
syn, córka i zagroda, zagroda ojcowa i szczęsna. 

Na drodze wyrosła mogiła: Ot — mijali tych mo- 
gił tyle, całe cmentarzyska; jedne umajone były, 
ukwiecone, inne opuszczone, samotne. Tak i ta mo- 
giła wyrosła. 

„Tylko ojcu jakby przy owej mogile pół duszy zo- 
stało. Coraz więcej opierał się na syna ramieniu, co- 
raz częściej pytał o koniec wędrówki. Gromada spot- 
kanych rozproszyła się powoli — na jej miejsce na- 
płynęły inne. Człowiek patrzył boleśnie, bo i coraz 
boleśniejsze widział rzeczy. 

Otaczała go nędza; w łachmanach szły i prze- 
chodziły mimo niego starce i młodzi — obdarie sie- 
roty tułały się po drodze żebrząc, kradnąc lub śmie- 
jac się ohydnie; nierzadko ochrypły głos o jałmużnę 
prosił — a prośba brzmiała jak groźba. Aż litość zdję- 
ła serce starszej córki. 

— Ojcze, po: drogach tych mnóstwo ludzi 
szczęśliwych, cierpiących — zaczęła nieśmiało. 

Czekał co powie dalej. 

— Pomóc im chcę, chcę iść drogą, co nie ku mo- 
jemu szczęściu prowadzi, lecz ku ulżeniu innym — 
mówiła. 

— Więc idź córko — odrzekł stary — a w myśli 
dodał: — na tej drodze szczęście własne znajdziesz. 

Został mu syn; jedyny już teraz. Ostatni. Ale i je- 
go godzina wybiła. O powietrze uderzył gwar walk: 
huczały działa, furkotały sztandary, rżały konie, 
szczękała broń. 

— Co widzisz synu w oddali? nie dojrzę, — szep- 
nął stary. Ale w tejże chwili dojrzał, twarz syna pło 
nęła. A płomień był jasny, czysty i święty, jak wol- 
ności miłość, jak ofiara krwi. 

— Na bój idę ojcze, błogosław... za ojczyznę! — 
za wolność... 

- Dzięki Ci Boże, żeś choć jednemu dał śmierć 
szczęśliwą na polu bitwy, a jam ujrzał ojczyznę wol- 
ną przed końcem — modlił się starzec. 

Sam został. I resztę drogi sam też odbywał nie 
oglądał się na towarzyszące mu, lub mijające go gro- 
mady; nie słyszał śmiechów, ni bluźnierstw, ni pie- 
śni; tylko coraz częściej oglądał się za siebie i coraz 
częściej na niebo spoglądał. Czyli, nie wieczór nad- 
chodzi? 

Aigdy raz myślał gdzie kres wędrówki, ujrzał 
ludzi idących iku sobie, jasnych, promiennych, któ- 
rzy zbliżywszy się, rzekli: 

— Do ciebie idziemy z wieścią dobrą, albowiem. 
bliskim już jesteś celu twojego. 

I westchnąwszy z ulgą, na kolana upadł starzec. 
cichy i.. ujrzał się w niebie. 


nie- 
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Gdzie tylko się cłek ino obróci, cy to na lewo, cy: 
to na prawo, co ty w przodek, cy tez w zadek, wsę- 
dzie mówią, ze bida i ludziska wyprawiają lamen- 
tacją, co nie mają piniędzy jeno bidę w kieseni, w zo- 
nadrzu, w komorze, w sienniku, w kuferku i we wse- 
lakich jensych jenteresach do chowania piniędzy.. 

Ale, zeby tak duzo tej bidy było u ludzisków, to 
mi się nie widzi. Jak była wojna i ludziska pośli na 
wojnę, a mówię tu tylko o chłopach, bo przecie bab- 
skiego towaru nikt na wojnę nie brał, bo i poco, to 
nie miał kto do kasów składać piniądze i wszyćkie 
prawie. kasy. posły spać. A niktóre jak posły spać, to 
i śpią do dziś dnia i zdaje się, nigdy się juz nie obu- 
dzą, a te, co się po wojnie obudziły, to se gospoda- 
rują jak przodzi tak i dzisiaj, jakiby dla nich zawse 
dobre casy były. A juz najlepi to się wiedzie tem 
zydowskim kasom, bo tez żadna taka kasa jesce spać 
nie posła, chociaz ich tyle jest w Krakowie, Tarno- 
wie i w inksych Mościskach. 

Ale cóz mówić o zydowskich kasach, ze zadna 
spać nie idzie, kiej i zydowskie karcmy tez spać nie 
idą. Co prawdę powiedziawsy, to Moški zamykają 
karcmy, ale tylko na noc, a gdy juz słonko wyzira, 
to ją znów otwirają. Ale, zeby który Mosiek zamknął 
karcmę na zawse, to teraz tego nie uświadcy. 

Z tego widzę, ze u ludzisków nie jest taka bida 
jak krzycą, bo jak siedzą w karcmie i piją to i musą 
płacić, to pewnikiem mają z cego płacić. Ja sam idę 
casem do karcmy i chociaz grosa nimam, to i tak 
znajdzie się casem litościwa dusycka, co cłekowi na- 
leje i jesce poprosi cobym pił. 

Ale juz najgorsiejse to te bitki. Jaki taki jak 
juz nie moze więcej pić i wywraca się po ziemi, to 
wtedy chciałby się mocować i suka tylko okazje, 
a jak w karcmie jest chociaz tylko jedna baba, to 
okazje zaden długo nie suka jeno zaraz znajdzie. 
okazje zadem długo nie suka, jeno zaraz znajdzie. 

Bo to tam, gdzie chociaz tylko jedna baba jest, 
to cłek ciągle se to winien mieć na pamięci, co jest 
w. pacirzu: „i nie wódź nas na pokusenie'. Ale jak 
ełek jaki sobie w pałę wleje, to o tem przykazaniu 
dokumentnie sobie zapomina i wtedy cłeka kazdego 
baba na pokusenie wodzi. A cóz dopiero jak w kar- 
cmie jest jesce więcej bab, to wtedy tak juz cłeka 
kusą i kusą, a nietylko do tego, zeby se cłek jesce 
więcej pałę zaliwał, ale i do tego, zeby i porządnemu 

cłekowi gnaty połamał, allbo tez i sam miał gnaty 
połamane. I jak ja to juz dawno wyśtuderowałem, 
to wódka i baba, to są dwa niescęścia, od których za- 
chowaj Panie kazdego. 

Wkiejsik i ja w karcmie se stałem, eo. przysła do 
mnie Jagata i zęby do mnie scyrzyła. I anim się nie 
spostrzegł jak podsedł do mnie jej śturkac i trza- 


snął mnie pod ziobro, cobym ja mu jego dzieuchy 
nie zabirał. Choć coprawda, do takiej Jagaty to trza- 
by jesce ze sto morgów i chałpę, żeby się jaki po- 
rządniejsy kawalir zapytał tylko, bo i tak do zabi- 
rania jej to jesce daleko. A cóz dopiero, jak taka 
dzieucha nie ma nic, jeno tylko drogę przez wieś, i to 
jesce, co ma na sobie. Zeby to jesce śwarno była, ale 
jak się chek jej blizej przyjźry, to widzi nie mniej jak- 
by ze dwa tysiące much na niej siedziało i to jesce 
takich rudych musek. To tez moze bez te muski nikt 
się*jej jakoś nie cepi, bo na piegowatą to i ja i kazdy 
porządniejsy kawalir nie leci. 

I chociaz ełek Bogu ducha winien, bo na babski 
towar to cłek przecie nie jest łasy, ale to juz tak 
jest na świecie, ze nie wiadomo, skąd na cłeka nie- 
scęście spadnie. Zaraz tez z karcmy się wywlokłem 
i posedem do chałpy, do której tez ledwo przysedem, 
a prawdę powiedziawsy, to mnie przyprowadzili pod: 


‘pazuchy. 


W chałpie tez Kaśka z gospodynią zacęły mi urok 
odcyniać, a jak zocyły ze mnie biedra boli, tak mnie 
wyłozyły na ławie i zacęły smarować. Ale do dziś 
nie tyle cuję tego śturchaca w karcmie, ile to Kaścy- 
ne smarowanie, Juz ta potwora Kaśka ma łapę do 
smarowania. Prawie jej smarować jakiego konia, 
a nie mnie. 

I powiedziałem se, ze do karcmy juz nie pójdę, 
bo cłek o mało co biedry nie stracił, a jesce teraz ma 
całą skórę z biedry scharowaną pazurami. I co się 
tylko pojźrę na tę moją biedrę, to se myślę, coby ktoś 
jakiego kota trzymał za ogon, a on wirzgał za" 
i drapał mi biedrę pazurami. 


OBDOOO ODONODOOCOOOJGHODENGOOOGOOGNOONOOOOOOOOOGOOODOODOOOEEC OOOOOO 


„Nasz kres. 


Pójdziemy suchą drogą, 
Pójdziemy: suchą. nogą, 
Pójdziemy szczęśni w świat. 
Pójdziemy w czar osnuci... 
Pójdziemy z zła. wyzuci, — 
Bo każdy nam jest brat. 
Pójdziemy z wicherm jasnym, 
I tez ciężarem własnym — 
Przez ścieżki górskich. chat... 
Pójdziemy w świat promiennii — 
Nieznani, bezimienni — 
Przez wieków: krańce lat. 
Pójdziemy z myślą, Bożą — 
Owiani Wiosny Zorzą — 
Przez dzieje dat. 
Pójdziemy: poprzez pola — 
Gdzie wezwie Boża dola — 
Pomiędzy deszcz i grad. 
Pójdziemy poprzez niwy, 
Kwiat niosąc ludziom żywy... 
, Anielskich rad... 
Pójdziemy poprzez sławę, 
Łagodząc bóle krwawe — 
Zmacząc złocisty ślad... 
Pójdziemy poprzez łany, — 
Wiodąc do Niebios bramy... 
Zwoleni wszelkich wad. — 
Łagodzą bóle, troski... 
I niosąc innym boski 
Napój, co szczęśni świat... 
Jan Domosławski. 
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Róża i chrząszcz. 
(LEGENDA). 

Przez las ciągnęła się droga: Słońce ża- 
rzące, letnie słońce, rzuca na nią swoje pro- 
mienie, a liście stuletnich dębów kurczą się 
pod wpływem gorąca, jak pod rozpalonem że- 
lazem. 

Niebo błękitne; suche gałązki padają; ani 
chmurki, ani powiewu, ani szmeru, prócz sze- 
lestu koników polnych, ukrytych w zeschnię- 
tej trawie. 

Nad brzegiem drogi, na dzikim krzewie 
pochyliła się różyczka maleńka, najmłodsza 
z kwiatków. (QGrdybyście wczoraj jeszcze byli 
widzieli jej różowawe płatki, wąziutkiem pur- 
purowem  obrębione pasemkiem, jej drobny, 
wonny kielich. 

Kwiatek cieszył się i tem, iż słonko dzień 
cały nad mim świeciło. Czując się pięknym, 
lękał się cienia... O szalony! Pragnąłeś słoń- 
ca — a ono-to zabija cię teraz. 

Świeże, jedwabiste twoje płatki, podobne 
do rumianych dziecięcych lic, marszczą się 
dziś i drżą, jak dłonie starca. Do życia braknie 
ci tego, czego omdlała przyroda napróżno wzy- 
wa: wody, kropli wody! 

Ale niebo błękitne; padają suche gałązki; 
ani chmurki, ahi powiewu, ani szmeru, prócz 
szelestu koników polnych, ukrytych w ze- 
schniętej trawie. 

— Kropla wody, ach! kropla wody — mó- 
wita, róża —  powróciłaby mojej koronie jej 
dawny aksamitny połysk, wzmocniłaby listki 
' moje, rozkwiiłabym na nowo i mogłabym 
żyć! ach żyć! 

— Jestem tak młodą i piękną! nie chcę 
zginąć w ten sposób! Och! gdybym była mo- 
tylkiem lub mrówką! gdybym skrzydła do 
lotu miała i zwinne nóżki do biegu, poszła- 
bym tam do zdroju... Mówią, że świeży i chło- 
dny. Cóżby to za rozkosz była, zanurzyć się 
w jego ciemnej toni! Ach! gdybym choć tym 
pełzającym robaczkiem być mogła, by aż tam 
się zawlec! I ginę z pragnienia. Chcę żyć... 


żyć! Och! kroplę wody! kroplę wody! Moją 
miłość za kroplę wody! 
Mały czarny chrząszcz, co śnił pod 


źdźbłem. trawy, usłyszał skargę kwiatka. 

Chrząszcz ten był poetą... Już oddawna 
kochał się w róży, nie śmiejąc nigdy wyznać 
tej miłości. Ona była piękna, on szpetnym; 
dila niej słońce — dla niego cień. 

Kochał ją zdala i żył samotny i smutny, ukryty 
w trawie. Czując się brzydkim, obawiał się światła. 

— Nie rozpaczaj — rzekł do konającej różycz- 
ki. — Za chwilę może zdołam ci przynieść kroplę 
wody. Przyrzekłaś miłość twoją temu, co cię ura- 
tuje; to dla mmie za wiele. Daj mi wzamian tylko 
schronienie w cieniu twoich listków, abym mógł na 
ciebie patrzeć niewidzialny... 

— Dam ci wszystko — odparł kwiat. — Ty jeden 
pomyślałeś o mnie, .gdy wszyscy opuścili. Spełnię 
wszystkie twoje życzenia, ale, chrząszczyku mój, bie- 
gnij prędko do zdroju, prędko! 

— Wokoto zdroju leżą kamienie, ściśle z sobą 
„Spojone, więc nie dostanę się, moja droga. Lecz spoj- 
rzyj tam pod wierzbę, gdzie siedzi młoda dziewczy- 
na; w ręku trzyma dzban. Jakaż ona piękna, a cóż 


Zasłonięcie szaty Chrystusa w Trewirze, 


W Trewirze wystawiono na widok publiczny w katedrze 
relikwię, „Szatę nieszytą* Chrystusa. Katedrę zwiedziło 
w tym czasie przeszło dwa miljony pielgrzymów z całego 
świata. Zasłonięcie Szaty Chrystusa nastąpiło po uroczy- 
stem nabożeństwie, którego moment przedstawia ilustracja. 


za słodycz w spojrzeniu; lica jej różowe, jak płatki 
twoje, a oczy ciemniejsze, niż moja szyjka. Ona do- 
starczy nam wody, a choćby kroplę tylko, ta kropla 
będzie twoją. 

— Skąd ta pewność? — spytał kwiat. 

Zmam ją oddawna. Siada zawsze pod tem drze- 
wem gdy orszak królewski, polując, przejeżdżać ma 
tędy. Pośród świetnej młodzieży jest jeden najpię- 
kniejszy z nich wszystkich, który uśmiech jej prze- 
syła, a ona wtedy drży z radości i szczęścia, a z po- 
chylonego dzbama leje się strumyk srebrny. Czy sły- 
szysz odgłos trąb i rogów? Otóż nadchodzą. Miej na- 
dzieję! 

— Och! niech przyjdą prędko, prędko, prędko! 
Konam z pragnienia. Idź... miłość moja cię czeką za 
wody kroplę. 
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Obłok kurzu, tentent, wrzawa otóż zbliża się 
orszak! Psy szczekają, konie rżą, róg doniośle się 
odzywa! Zjawia się król. A młodzież garnie się do 
niego. Są i kobiety między mimi! jedne konno, drugie 
leniwie w karetach rozparte. Widać tylko złoto, pió- 
ra, jedwabie, koronki. 

Dziewczyna wlepiła wzrok swój w orszak i zbladła. 

Młody panicz jechał na pysznym białym koniu. 

— To on — szepnął chrząszcz — to on! patrz: 
ręka dziewczęcia zadrżała, a na trawie tuż. przy niej 
błyszczy kropla wody. A panicz minął wierzhę, nie 
spojrzawszy nawet. 

Pochylony, z błyszczącem okiem, cichą prowa- 
dził rozmowę z jakąś młodą i piękną panią, która 
z poza wachlarza uśmiechała się do niego. 

Wszystko naraz uleciało, panowie i panie, pa- 
chołki i psy. Kurz powoli opada na drogę. I znów ci- 
sza, znów samotność — tylko zdala, niewyraźnie 
i słabo, jeszcze odgłos rogu się odzywa. 

A wilgotna perla świeciła na trawie... Lecz gdy 

chrząszcz się po nią zbliżył, poznał, że to: była łza. 
Smutny i rozczarowany powrócił do róży. 
Mój chrząszczyku! — szepnęła — muszę już 
umrzeć. Dzięki ci za twoje przywiązanie. Zbliż się 
do mnie, chociaż jesteś pokornym i wątłym, ostatni 
mój pocałunek będzie dla ciebie, dla ciebie moja 
ostatnia woń. 

Robaczek przytulił 
skonała. 

Suche jej płatki opadły wszystkie, tworząc niby 
‘całun biednemu chrząszczowi, który na drobnych 
szczątkach swojej ukochanej również śmierci ocze- 
kiwał. 

Dziewczyna zaś zesztywniała i zbladła jak trup, 
lecż nie płakała już. Powstała nagle z miejsca i po- 
wróciła do chaty, a niezadługo serce jej bić przestało. 
Miłość i rozpacz zabiły ją. 

: Wkrótce potem szedł lasem młodzieniec, a na 
jego ramieniu opierała się młoda kobieta. Szeptali, 
śmiali się, śpiewali, a pieszczoty ich były słodkie 
i częste. Kochali się! Przechodzili około wierzby, pod 
którą dziewczę siadywało. 


się do serca róży i róża 


- Dlaczegoż — zapytała kobieta — zadrżałeś 
wówczas, przejeżdżając tędy? 

— To nic — odpowiedział — koń się tylko 
potknął. 


.— Daj mi różę, 
usta. 

— Niema już wiele róż — odrzekł młodzieniec — 
widziałem jednak krzew, na którym jedna kwitła. 

Zbliżyli się do krzewu, kwiatka już nie było. 
Nóżką dotknęła kobieta rozsypanych, zwiędłych 
płatków i ujrzała chrząszcza. 

— Och jakiż brzydki robak! 

— On to zabił różę — rzekł młody człowiek. — 
Ten kwiat żywił go, tulił do łona, w nagrodę chrząszcz 
ukłuł go w serce i zniszczył Niewdzięcznik! 

To mówiąc zgniótł nogą biednego robaczka. 

I odeszli, szepcąc, śmiejąc się i śpiewając, a pie- 
szczoty ich były słodkie i częste. 

Takie to były niegdyś czasy, w których chrzą- 
szcze kochały się w różach, a młode dziewczęta umie- 
rały z miłości... 


mój luby — wyrzekły piękne 


Władystaw Pawłowski. 
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STANISŁAW. NODZEŃSKI. 


yy. ° 
Rycerz rozbójnik. 
Powieść z XIII wieku. 
(Ciąg dalszy). 

Smolarze, odłączywszy się od drużyny i zgi- 
nąwszy w boru, przeciągłem wyciem dali znać Gar- 
czowi. Takiem wyciem odpowiedziała watacha. Smo- 
larze pobiegli w stronę skąd pochodziły głosy i zdy- 
bali Garcza z częścią watachy. 

— Poszli w matnię? — zapytał Garcz. 

— Poszli, wasza miłość. 

—- Dwa dziesiątki zostały z księdzem. 

— Wszyscy? 

— Baczyć! — objaśniał Garcz — jak uderzym na. 
drużynę, brać mi księdza żywcem. 

— Weźmiem! wasza miłość. 

Ruszono ku moczarom. o 

Ludzie biskupi w połowie drogi usłyszeli za sobą. 
ogromne wycie wilków, aż strach wojakom, nie zna- 
jącym lęku, serca na moment zmroził. Zdało się, że 
nagle drzewa. puszczy przemieniły się w wilcze głosy. 

-— Hej! tam na przodzie — zawołał dowódca — 


co to było? í 
— Wilki zoczyły zwierzynę, wasza wielmożność — 
objaśniał człek na powrozie — i narobiły chargotu. 


W puszczy to zwyczajna rzecz. 

Przystanął. 

— (Czego marudzisz!? — gniewał się dowódca. 

— Nie czyńcie krzyku. wasza wielmożność, bo do 
wyspy blisko... Drogę muszę zmacać, czy pewna jest, 
bo to najniebezpieczniejsze miejsca. Tutaj steczka się 
rozwidla: jedna prowadzi do gródka, druga w bagna 
i tam się kończy. Jeżelibyśmy nią pojechali to nie- 
sposób ani wrócić, ami dalej jechać. 

Począł szukać drogi, macając nogami, io w pra- 
wo to w lewo i cofać się wstecz. Nagle jednym bły- 
skawicznym ruchem skoczył pod konie, szerokim 
obosiecznym nożem, który miał ukryty, przeciął po- 
wróz i pchnął konia w bok. Koń z kwikiem wskoczył 
i popadł w topiel. Tonaey wołał o ratunek, lecz to- 
warzysze w niemem przerażeniu, nie mogąc spieszyć 
z pomocą, patrzeli, jak topiel z przerażającą szybko- 
ścią pochłaniała konia i człeka, aż wreszcie czarny, 
bagnisty grób, z bulgotem zamknął się nad niemi. 

Oswobodzony pachołek pomknął ku wyspie, jako 
umówiony znak dla Garcza. 

— Zginęliśmy na wieki — przeszedł krzyk śmier- 
telnej trwogi przez szereg jezdnych. 

Stali tak w śmiertelnej trwodze, jak z kamienia 
wykute posągi, nie śmiąc ruszać naprzód i nie mo- 
gąc się cofnąć wstecz. 

Od brzegu runął ogromny krzyk i szczęk broni. 
To Garcz ze swojemi ludźmi uderzył na biskupią 
drużynę, która gnana przestrachem. olbrzymią. siłą 
Garcza i zaciekłościaą zbójów, uciekała w popłochu 
na oślep w bagna i tonęła w nich, napełniając powie- 
trze strasznym obłąkanym krzykiem, wołającym o ra- 
tunek. 

Część drużyny leżała snem wiecznym na brzegu 
bagien, inną pochłonęły czarne mulaste topiele, inni 
zaś ratując się ucieczką przepadli w puszczy. Garcz, 
krom księdza i tych co byli wśród: topieli, nie kazał 
nikogo żywcem brać. 

Konni stali nieruchomo jak nocme upiory. Sty- 
szeli bitwę, ale nie mogąc nawrócić koni nie mogli 
iść swoim na pomoc. 
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Garcz odpocząwszy chwilę, zawołał potężnym 
głosem, a echo odbite od drzewnej ściany puszczy 
niosło się tysiącznym echem daleko i wyraźnie: 

— Hej! wy tam, co stoicie jak wrośnięci w zie- 
mię, chcecie żyć, to ruszajcie naprzód za moim człe- 
kiem, który nadejdzie. Nie chcecie miłego żywota, 
to zepchniem was po jednemu w bagna, na pociechę 
czartom i piekłu. 

Wypuszczone z kuszy, wyleciały w górę ogniste 
strzały jako znak temu, który miał prowadzić na 
wyspę. Nadbiegł wreszcie Garców pachołek, chwycił 
pierwszego konia u pysku i rzekł: 

— Jedźcie za mną ino ostrożnie. 

Cały szereg ruszył ku wyspie, bo nie miał innego 
wyjścia, a na wyspie mieli choć cień ocalonego życia. 


VII. 
Ksiądz. 

— Co też, waszą miłość, opętało? — pytał Stańko, 
że tłuczecie się po całym gródku, miejsca nie mogąc 
zagrzać. Ludzi bez potrzeby rozbijacie.. Jagnyście 
nawet do siebie nie wołali... 

— Precz! — krzyknął Garcz syczącym głosem. 

— Stańko nie zważał na gniew i nie ustępował. 

— Toć Jagna tęskni do waszej miłości... 

Garcz po chwili, jakby przypominając sobie, co 
Stańko do niego mówi, zapytał: 

— Miłuje mnie jeszcze? 

— Okrutnie!... 

— A ja... 

— A wy? 

— Ja nie... 

— Cóż się stało z waszem miłowaniem — badał 
Stańko, choć domyślał się, że sercem Garcza owła- 
dnęła nowa miłość. 

— W boru zostało! 

— Urzeczono was. 

Garcz wybuchnął.. 

— Djabeł o cudzych oczach i koralowych ustach 
urzekł mnie, duszę oczarował, spokój zabrał, ogień 
w krwi rozniecił, oczy tumanem mgły zasunął... Dnia 
ni nocy spokojnej nie mam... Wiśściekam się i rzucam 
jak wściekły zwierz... 

Jakaś czarownica blekotu wam zadała. A mówi- 
łem, nie pijcie wasza miłość nic od obcych niewiast, 
bo urok na was padnie: 

— Widzisz! piję a ognia zalać nie mogę. Coraz 

gorzej płonie i pali, zda się, że serce trzewia i głowę 
na popiół zwęgli. 
è — Może się nasadzono na waszą zgubę... i dano 
do wypicia jakoweś czary, żeby gorączka zżarła was 
na śmierć. Wrogów macie śmierć okrutną... Niemcy 
są chytrzy, nasłali kobietę i czary na was rzuciła. 

— Pilem ją całą oczami... aż na wierzch wyła- 
ziły, a po kościach ciągoty okrutne szły... 

— Czarownica to była, co krasą swą czary rzu- 
cila. Niemcy ją nasłali. 

— Nie! 

— Któż? 

— Klara z Nikorzyna była. 

— (Córka rycerza Jarmurnita. 

— Ona! 

Stańko zbiadł i cofnął się w tył Z ócz mu wy- 
pełzła straszna obawa o córkę Jarmunta. 


P == Uroczne oczy miała... — rzekł stary z waha- 
niem. Przywołam Ludmiłę, niech uroki odczyni. 
— Przywołaj. 


, Garcz po rozgromieniu drużyny biskupiej oszalał. 
Działo się z nim coś dziwnego, ludzi bez powodu bił, 


po nocach nie sypiał, tylko pił i pił... Postać Klary 
wiświdrowała mu się w oczy, mózg i serce; widział 
ja przed soba, taką jak tam, w lesie na polanie. Gniew 
go okrutny porywał na rycerza na białym koniu. Mi- 
łość go taka sparła, co zapaliwszy się błyskawicą, nie 
gaśnie, lecz płonie coraz silniej, męczy, aż duszę z cia- 
ła wydrze. 

Weszła stara Ludmiła, niosąc naczynie z wodą 
i pokrywę z żarzącemi ogarami. Wiedziała, co Gar- 
czowi jest, bo i podsłuchała mowę dwóch pachołków, 
którzy byli z niem na polowaniu. 

— Prędzej czyń uroki i wróż z nich — nieeier- 
pliwił się Garcz. 

Ludmiła położyła na węgielki jakieś suche, po- 
kruszone ziele, które wonnie zadymiło i wszystko to 
wsypała do wody. Nachyliła się nad naczyniem, ro- 
biąc jakieś znaki. 

— Jest urok? — pytał Garcz. 

— Jest wasza miłość. 

— Ogary poszły na spód? 

— Wszystkie. 

— To mi ulży... 

— Ulży. 

— Teraz wróż. 

Ludmiła uklękła i pochyliła głowę nisko nad na- 
czyniem. 

— Co widzisz? 

— Jeszcze nic. 

— Patrz dobrze! — syczał. 

Ludmiła rzuciła z boku zły błysk i poczęła nad 
wodą czynić ciche zaklęcia. 

— Widzę! widzę! — wykrzykła. 

— (o widzisz? 

— Ją. 

- Kogo?! kogo?! — pytał Garcz gorączkowo. 

— Panią, cudną jak lilja, z licami o dwóch różach. 

— Dalej!? dalej!? 

— Rycerza na białym koniu. 

— Co więcej?! 

— Zamek widzę murowany nad wodą. Orszak 
weselny... To oni! pani cudna i rycerz. Ksiądz ręce im 
wiąże... 

Garcz ryknął nieludzkim głosem i zwalił się na 
ławę. 

Ludmiła wyprostowała się i szyderczo z pół 
uśmiechem przyglądała się wijącemu w bólu Gar- 
czowi. 

Dysząc ciężko i zionąc straszne przekleństwa, 
zerwał się z ławy i począł się miotać po komnacie, 
krzycząc: I 

— Piekło!.. Śmierć! śmierć! rycerzowi.. Orszak 
ślubny. Nie! nie będzie go z rycerzem... póki żyje... 
Ogień mnie pali, głowa pęka. Pić! pić! 

Stańko podał dzban z winem. Wypił go do dna 
i ucichł, jakby wino odjęło mu moc, jeno trząsł się 
cały jak w zimnicy. 

— Pójdźcie, wasza miłość, położyć się na skó- 
ry. — Ujął stary Garcza pod pachę i wiódł do łoża. 
Lecz wyrwał się staremu, podbiegł do Ludmiły, uła- 
pił za kark i przegiął nad naczyniem. 

— Patrz jeszcze! x 

— Puście, wasza miłość, bo oczy mi na wierzch 
wyłażą i nic nie widzę... — wymówiła z trudem. 

Puścił. Nachyliła się nad naczyniem. 

— (o widzisz? 

— Rycerz całuje... 

— Piekło mu!.., 

— Teraz już nic nie widzę, wszystko mgła przy- 
słoniła. 
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Szaleństwo Garcza opanowało. Ryczał jak dzikie 
zwierzę, tłukł naczynia, rozbijał ławy, dziw, że w tym 
napadzie nie uśmiercił Ludmiły lub Stańka. Wy- 
czerpany fizycznie, zwalił się na łoże. 

Ludmiła wychodząc, natknęła się w sieni na 
Jagnę. 

— Co on za krzyki wyprawia matko Ludmiło? 
ciekawiła. się Jagna. 

— Choć zachorzał, nic mu z ciebie. 

— Co mu jest? 

— Zła godzina na niego przyszła. 


 — Jaka? 

— Ogień go pali... szaleństwo zgryzie... Chyba... 
— (o?! 

— Chyba, że porwie się na straszny czyn. 

— Co?! co?! 


— Że porwie córkę rycerską. Miłość go opętała 
szalona, jak wichura, co borem idzie i najpotężniej- 
sze dęby gnie i pokotem kładzie. 

— Do kogo uczuł miłość? powiedzcie — prosiła 
Jagna. 

— Do pani Klary z Mikorzyna. 

— Nie może być! — wykrzykła Jagna niedowie- 
rzająco. 

- Prawda jest. 

— Od kogo wiecie? — niedowierzała Jagna. 

Podsłuchałam, jak pachoły między sobą pocichu 
prawili. Spotkał ją w boru czasu wyprawy na dru- 

 żynę biskupią i oszalał. 


Jagna choć już nie kochała Garcza, ale chciała 


tej miłości jego dla jego udręki. Miała zamiar roz- 
palać mu krew, a kiedy jej zapragnie uciekać od 
niego. Wiedziała, że ciało jej będzie poorane ranami 
i ociekające krwią, ale niech tam... Wiedziała i to, 
że jej nie ubije, bo do mordowania kobiet czuł wstręt, 
wiedziała i to, że piękność ją obroni oraz Stańko, 
którego się bał i szanował. Teraz z nowa miłością 
udręka Garczowego ciała przyszła, ale nie od niej... 
Pomyślała, że może i lepiej, bo baczenia na nią nie 
będzie dawał i bezpieczniej będzie mogła . myśleć 


o zemście. Weszły do świetlicy Ludmiły. 


— I co teraz matko? — zapytała Jagna. 

— Z czem? 

— Z jego miłością. ` 

— Myślę, że będzie się starał porwać Klarę. 

— Waży się na panią potężnego rodu? 

— (0 u takiego... Miłość rozum mu odjęła. 

— Trzeba ją ratować. 

— Boisz się o siebie?... 

Żachnęła się. 

— Nie! Lepiej, że miłości do mnie nie ma. Krew 
jak padnie na miłość, to tak jak rdza na żelazo. Rdza 
strawi żelazo, krew strawi miłość. 

Ludmiła pomyślała i zwróciła się z zapytaniem 
do Jagny: 

— Jakże ją tu ratować? 

— Dać znać do zamku, żeby się na baczności 
mieli. 

— Jak stąd wyjdziesz? Tu grób żywych niewiast... 
Ja tu lata siedzę, a drogi nie znam. Kto zamrze, to go 
nocą wywożą w bór, albo zgoła w bagnie topią. 

Jagna przesiedziała chwilę i zabrała BĘ do wj- 
ścia. Od drzwi poprosiła: 

— Przyślijcie mi Jaszka matko, mam coś do nie- 

o... Powiedzcie, że ja go wołam. 

Uczyniła nagle pewne postanowienie, związane 
z zemstą, do którego potrzebny jej był syn starej, 
który ją pokryjomu w obawie przed Garczem miło- 
wał, o czem ona wiedziała. 

Wieczorem chyłkiem, by go nikt nie zobaczył, 
wemknął się Jaszko do Jagny. 


— Wołaliście* — zapytał drżącym głosem. 
— Wołałam — świdrowała go czarnemi, ciepłe- 
mi oczami. 


— Co macie do mnie? 

— Powiedzcie, kogo to pan widział w boru? 

— Nie wiem. 

— Kłamiecie! 

— Myślę, że widział drzewa, dzikiego zwierza 
i pachołków biskupa. Nie byłem z nim, jakże mam 
wiedzieć. i 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Strajk flisaków 
we Francji. 


Na niezwykły po- 
mysł wpadła policja 
francuska, która nie 
mogła dać sobie rady 
z demonstrującymi od 
dłuższego czasu robo- 
tnikami portowymi i 
flisakami. Gdy już 
wszelkie sposoby u- 
spokojenia ich się wy- 
czerpały, zawezwano 
straż pożarną, która 
strumieniami wody 
|  rozpędzała gromadzą- 
„ cych się uporczywie 
flisaków, usiłujących 
przeszkadzać w pra- 
cy »łamistrajkom«. Na 
naszym, obok zamie- 
szczonym obrazku, wi- 
dzimy straż pożarną 
i porozciągane na wiel- 
kiej przestrzeni dłu- 
gie węże. 


Poradnik gospodarczy. 


Przechowywanie jarzyn sposobem naturalnym. 

Mimo, że coraz więcej słyszy. się o przechowywa- 
niu jarzyn w różnego rodzaju konserwach, maryna- 
tach, w cukrze, soli, tub przez uszczelnienie i stery- 
lizację, jednak są to sposoby bądź co bądź kosztowne, 
na które nię może sobie każdy pozwolić, zwłaszcza, 
gdy ma do przechowania większe ilości różnych ja- 
rzyn, które byłoby niemożliwością odpowiednio prze- 
robić lub zakonserwować, względnie zakwasić. 

Każdy przyzna, że najłatwiejszym i najodpowie- 
dniejszym sposobem przechowywania jarzyn, będzie 
ułożenie ich w piwnicy, jako w miejscu najlepiej do- 
stosowanym do wymogów roślin, które chcemy: dłuż- 
szy czas zachować w świeżym stanie. Im lepsza pi- 
wnica, tem to przechowywanie będzie pewniejsze, 
a dobroć piwnicy powinna się ujawniać w jej zale- 
tach, którymi są: przewiewność, suchość, spory: za- 
sób światła i niska temperatura rozciągająca się od 
38 C., gdyż tylko wtedy zwolnieni będziemy od 
uciążliwego przebierania jarzyn i ciągłego wybiera- 
nia wszystkich nadgmitych, zbutwiałych, lub wy- 
schniętych egzemplarzy, które mogą zarazić nam cały 
zapas. Piwnica, w której chcemy wszystkie jarzyny 
przechować, powinna mieć odpowiednią ilość półek, 
na których pomieścić mamy endywie i sałaty z ko- 
rzeniami wyrwane, tudzież cebulę, czosnek i t p. Pod 
półkami, na ziemi,: układamy warstwami: selery, 
marchew, pietruszkę i inne korzeniowe jarzyny, prze- 
sypując je czystym piaskiem, tworząc w ten sposób 
większe, lub mniejsze pryzmy, zależmie od ilości prze- 
chowywańych jarzyn, służących do zaprawy. Inne 
korzeniowe, jak: brukiew, buraki, rzodkiewka, rzod- 
kiew, kalarepa lub ziemniaki, składamy w: gromady 
i kopczyki bez przykrywania piaskiem. Kapusty gło- 
wiaste, czerwoną, włoską, kalafiory, które nie utwo- 
rzyły róż do końca października, dołujemy wprost 
w piwnicy, wybierając rowek i przysypując w nim 
korzenie wyrwanych roślin rzędami, gdzie mają się 
czuć jak na grzędzie i możliwie dobrze przezimować.. 

Ale, mało kto ma odpowiednią piwnicę, lub tak 
pojemną, aby pomieścić w niej wszystko, co zebrał 
z gruntu. I dlatego należy uciekać się do innych spo- 
sobów przechowywania jarzyn tak, aby je mieć świe- 
że w sezonie martwym na własny użytek, bądź do 
sprzedaży, kiedy spieniężyć je można znacznie dro- 
żej, niż zaraz po zbiorze z gruntu. 

Zacznijmy od kapust — z końcem października 
należy wybrać zdrowe i twarde okazy wyrwać z ko- 
rzeniami, układając na kilka dni w szopie, dla od- 
parowania zbytniej wilgoci. 

Po tym czasie, wybrać rów na 1.20 m. szeroki, 
3—4 m. długi, 40 cm. głęboki, poukładać w nim rzę- 
dem kapustę korzeniami w górę, otulając starannie 
liśćmi główki i zasypać z powrotem, dobrze uklepu- 
jąc go. W czas mrozów, powinno się narzucić nań 
badyli liści, lub słomiastego nawozu, aby uchronić 
zawartość rowu przed marznięciem. W czasie odwil- 


ży trzeba zdejmować wierzchnie okrycie, aby ułatwić 
dostęp powietrza: do kapusty, i aby nie zaparzyła się 
od zbytniego ciepła. Przechować się może w ten spo- 
sób kapusta bardzo długo, naturalnie tylko w ziemi 
przepuszczalnej i w miejscu wzniesionem. 

Kapustę przechowywać można też w dołach po- 
inspektowych, z których wybiera się ziemię i nawóz, 
następnie dołuje się kapustę ściśle rzędami, przykry- 
wa się dół deskami, a podczas mrozów nakrywa się 
mierzwą. Naturalnie, że kto nie posiada inspekt, mo- 
że dołować kapustę w zwykłych dołach na ten cel 
wykopanych. Tym sposobem przechowywać kapustę 
można do lutego nawet, wybierając stopniowo do 
użytku po kilka główek. 

(Dokończenie nastąpi). 


Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich I zwierzęcych 
Bobrek trójlistny, Trojan, Trójliść, Koniczyna wo- 
dna (Menyantes trifoliata) rośnie na mokrych łąkach, 
bagnach, w wodnych kanałach. Łodyga półmetrowa, 
objęta liśćmi, złożonemi z trzech płatków; kwiaty 
białe, w kłos ujęte; smak gorzki. 


Wewnętrznie używa się herbaty z liści, lub wy- 
ciśniętego z nich soku, jako środka bardzo skuteczne- 
go w artretyzmie, śledziennictwie, żółtaczce, wodnej 
puchlinie, zimnicy, zatwardzeniu, szkorbucie, przeciw 
robakom. Najlepiej skutkuje sok z młodych liści, któ- 
rym w Anglji leczą szkorbut i wrzody szkorbutyczne. 

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków, Wolska 36. 
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Pożyczka narodowa. Rząd polski rozpisał nową 
6 procentową pożyczkę wewnętrzną w kwocie 120 mi- 
ljlonów złotych w złocie na pokrycie niedoboru budże- 
towego. Ponieważ zgłoszenia na pożyczkę znacznie prze- 
wyższą zapotrzebowanie, uzyskana więc nadwyżka prze- 
znaczoną będzie na polepszenie w kraju przemysłu, han- 
dlu i rolnictwa. Pożyczkę po 50, 100, 500 zł. nabywać mo- 
żna w kasach skarbowych, bankach i t. p. instytucjach. 

Szkody wskutek burz gradowych. Mihisterstwo 
rolnictwa przeprowadza obliczenia szkód, wyrządzonych 
w bieżącym sezonie rolnikom przez klęski żywiołowe. 
Szkody te na terenie całej Rzeczypospolitej sięgają 3 mi- 
ljonów złotych, przyczem najdotkliwiej dały się roini- 
kom we znaki burze gradowe, które w województwie 
kieleckiem na terenie paru powiatów zniszczyły do 80 
procent plonów. Dział ubezpieczenia od gradobicia Po- 
wszechnego Zakładu Ubezp. zarejestrował szkody od gra- 
dobicia w przeszło 600 miejscowościach i wypłacił ty- 
tułem premij ubezpieczeniowych 300.000 zł. Na terenie 
Małopolski Wschodniej w wojew. tarnopolskiem i stani- 
sławowskiem wylewy rzeczne zniszczyły zasiewy warto 
ści blisko miljona złotych. 

Uroczystość ku czeł króla Jana IIÍ. Ku czci 
króla Jana II Sobieskiego i z okazji 250 lecia zwycię- 
stwa pod Wiedniem wojska polskiego odbędą się w Kra- 
kowie w dniu 6 października b.r. wiełkie uroczystości, 
na które przybędzie do Krakowa Pan Prezydent Mości- 
eki i Marszałek Piłsudski. Między innymi zjedzie do Kra- 
kowa z różnych miast Polski 12 pułków kawalerji, któ- 
ra po; nabożeństwie w galopie przeleci przed dostojnikami 
państwa, jako że w wyprawie pod Wiedeń brała udział 
sama kawalerja. 

Morderczy napad bandycki na listonosza. Przy 
ulicy Pańskiej 11 w Krakowie wynajęło przed kilku dnia- 
mi mieszkanie dwóch osobników, którzy nadali na pocztę 
10 zł. dla siebie, calem zwabienia listonosza do swego 
mieszkania. Qdy listonosz, Walenty Przebinda, wszedł 
do mieszkania owych osobników celem doręczenia im 
10 złotych, ci oddali do niego strzały rewolwerowe od 
których padł na ziemię. Zaałarmowani strzałami współ- 
lokatorzy pospieszyli do bandytów, spotkali się jednak 
z wyciągniętemi w ich stronę rewolwerami, Od dalszych 
strzałów padł 80 letni starzec Siiskind, jego żona, zaś 
córka została ciężko ranna. Przewieziono ją do szpitala. 
Bandyci zabrawszy listonoszowi torbę zawierającą 18 tysię- 
„cy 694 złotych, umkli w niewiadomym kierunku. Mieszka- 
nie Stiskindów całe krwią zbryzgane. Na Błoniach krakow- 
skich znaleziono porzuconą przez zbirów torbę listonosza. 

Wyrok na morderców politycznych w Brzo- 
zowie. W numerze 20 „Roli* podaliśmy wiadomość o 
zastrzeleniu z ukrycia Śp. Jana Chudzika i poranieniu 
śrótem Władysława Owoca, emerytowanego majora. Spraw- 
ców, którzy dopuścili się zbrodniczego czynu z pobu- 
dek politycznych wytropiono i stawiono przed Sądem 
okr. karnym w Sanoku. Po odbytej kilkudniowej roz- 
prawie zapadł wyrok skazujący podżegacza do tej zbro- 
dni, komisarza policji Drewińskiego na '5 lat więzienia 
bez zawieszenia kary. W motywach wyroku podniesio- 
no jako okoliczności obciążające: „naczelne stanowisko 
w służbie bezpieczeństwa publicznego w powiecie, po- 
derwanie zaufania do władz bezpieczeństwa, nacisk na 
podwładnego do popełnienia przestępstwa. Drugi z o- 
skarżonych, Stefan Stankiewicz został skazany na 2 i pół 
lat więzienia; trzeci Roman Jajko na 2 lata więzienia. 
Sąd zastosował do Drewińskiego najwyższy wymiar ka- 
ry, eo do żadnego z oskarżonych nie przyjął okoliczno 
ści łagodzących. 
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Krwawe zajścia w Nowym Targu. W dniu 24 
ubiegłego miesiąca Stronnictwo Ludowe zwołało w No- 
wym Targu zgromadzenie, w którem wzięło udział oko- 
liczne włościaństwo. Zgromadzeni udali się tłumnie pod 
starostwo, gdzie wyłoniono delegację, która udała się do 
starosty, celem wyjednania wypuszczenia z aresztów za- 
trzymanych w dniu poprzednim kilku członków stron. 
nietwa. Starosta delegację przyjął i oświadczył, że przy- 
trzymani mogą być zwolnieni dopiero na drugi dzień, 
p> porozumieniu się z prokuratorem. Jednocześnie sta- 
rosta zażądał rozwiązania zgromadzenia. Mimo to tłum 
nacierał na starostwo obrzucając go kamieniami. Gdy 
wezwanie zastępcy starosty do rozejścia się nie odniosło 
skutku, wkroczyła policja, która pałkami gumowemi tłum 
rozpędziła. Podczas patrolowania miasta jeden z patroli 
został napadnięty przez większą grupę chłopów, w na- 


stępstwie czego patrol dał kilka strzałów, raniąc 4 osgo- 


by. Z pośród policji trzy osoby zostały ciężko ranne, 
10 lżej. Jedna osoba cywilna zmarła w drodze do szpitala. 

Okradzenie kata. Przykrą przygodę przeżył kat 
w Przemyślu Braun, który wykonał tamże wyrok śmier- 
ci na mordercy Tadeuszu Zychu z Mościsk. Na pomo- 
enika swego do egzekucji zaangażował kat osobnika 
z pośród szumowin społecznych. Po wykcnaniu wyroku 
udał się kat w towarzystwie swego pomocnika, który 
już raz mu pomagał podczas egzekucji na Dyrkaczu 
i Rząsie, do szynku na drugie śniadanie, które się prze- 
ciągnęło i widocznie było zakrapiane, bo kat nie spo- 
strzegł się, że mu wyciągnięto portfel z pieniądzmi i do- 
kumeniami. Kat z tego powodu spóźnił się na pociąg, 
który miał go zawieźć do nowej „roboty“, ani też nie 
mógł zapłacić rachunku za śniadanko, bo nie miał pie- 
niędzy. Z ciężkiej sytuacji wyratował kata dopiero na- 
czelnik więzienia, który pożyczył mu pieniędzy, poczem 
kat wyjechał w nocy w kierunku Warszawy. 

Aresztowania w Straży Granicznej w Prze” 
myślu. W Małopolskiej Straży Granicznej w Przemyślu 
aresztowany został inspektor okręgowy J. Grodeński 
i podkomisarz straży granicznej Frydlewicz, pod zarzu- 
tem sprzeniewierzenia 20.000 zł. na szkodę skarbu pań- 
stwa. Aresztowanie nastąpiło w wyniku kontroli, prze- 
prowadzonej przez delegatów komendy głównej straży 
granicznej. 

Zuchwały występ bandyty. Osławiony bandyta 
Czajkowski przeniósł się na teren horodeński w Mało- 
polsce Wschodniej i dał znak o sobie napadem rabun- 
kowym. W nocy włamał się on do mieszkania Gruenber- 
ga, kupca w Horodence i obudziwszy domowników za- 
żądał pod grrźbą rewolweru wydania pieniędzy. W o- 
bawie o życie, Gruenberg wydał mu całą gotówkę, jaką 
posiadał, 60 dolarów i 30 zł. Wziąwszy pieniądze Czaj- 
kowski przeprosił drwiąco za przerwanie snu i pocało- 
wawszy na pożegnanie drżącą ze strachu Gruenbergo: 
wą, rzekł głośno: „Jestem Czajkowski. O ile się chcecie 
przekonać, to porównajcie moje fotografje umieszczone 
w gazetach*. Przy tych słowach Czajkowski skierował 
światło latarki na swoją twarz. Na odchodnem bandyta 
ostrzegł Gruenbergów przed zawiadomieniem policji o 
swoich odwiedzinach. Policja wszczęła poszukiwania za 
bandytą. 

Napad bandycki. Na domostwo Herscha Spastera 
w Kniaziu koło Kołomyji dokonano niezwykle zuchwa: 
łego napadu rabunkowego. Około godz. 10 banda opry- 
szków uzbrojona w rewolwery i karabin, wtargnęła do 
niezamkniętego domu Spassera. Bandyci oddali kilka 
strzałów do domowników, od których padł: Hersch Spas- 
ser, oraz jego brat Mendel z niebezpieczną raną w gło- 
wie. Dokonawszy tego, bandyci zabrali się do plondro- 
wania mieszkania. Ponieważ na przeszkodzie stanęły mi 
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Sara i Schiffra Spasserowe, bandyci dotkliwie pobili je 
kolbami rewolwerów i karabinu. Nagle posłyszano tur- 
kot wozu, wobec czego bandyci rzucili się do ucieczki, 
zdoławszy ze sobą zabrać tylko 133 zł. Sądząc, że są 
ścigani, bandyci ostrzeliwali się gęsto i w ciemnościach 
zranili jednego ze swoich towarzyszy w brzuch. Postrze 
łonym okazał się Iwan Błasecki rolnik ze wsi Popfeliki, 
liczący 22 lata. Rannych Hersza i Mendla Spasserów o- 
raz bandytę Błaseckiego odwieziono do szpitala w Śnia- 
tynie, gdzie Mendel Spasser wkrótce zmarł od rany za- 
danej w głowę. Zarządzony natychmiast pościg dopro- 
wadził do ujęcia wszystkich bandytów. Prawdopodobnie 
zostaną oni postawieni przed sąd doraźny. 

Uroczystość ku czci królowej Jadwigi na Ja- 
snej Górze. W ubiegłą niedzielę odbyły się w Często- 
chowie imponujące uroczystości ku czci Królowej Jadwi: 
gi. Uroczystości rozpoczęly się całonoeną adoracją Najś. 
Sakramentu, którą poprzedziła procesja eucharystyczna 
na wałach Jasnej Góry. Punkt kulminacyjny uroczysto- 
ści stanowiła suma pontyfikalna, odprawiona pod szczy- 
tem przez ks. Prymasa Hlonda. Poniżej ołtarza był usta- 
wiony olbrzymi portret Królowej Jadwigi, malowany 
przez O. Augustyna, Paulina. Wokół portretu zasiadło 
trzydziestu kilku księży-biskupów z ks. kardynałem Ka- 
kowskim na czele. Po sumie delegacje poszczególnych 
diecezyj rozpoczęły składanie memorjałów do Ojca św. 
z prośbą o beatyfikację Królowej Jadwigi. Memorjały 
były składane na ręce ks. metropolity krakowskiego Sa- 
piehy, który wręczał je następnie ks. Prymasowi. 

Wypadek śpiączki w Częstochowię. Mieszka- 
niec wsi Aleksandrja Tomasz Niemiec przed kilku dnia- 
mi zapadł na śpiączkę i po trzech dniach nieprzerwa- 
nego snu zmarł. Jest to pierwszy od kilku lat wypadek 
śmiertelnej śpiączki. 

Kasę wynieśli przez okno. W kancelarji pań- 
Btwowego leśnictwa w Podgorcach w Kieleckiem doko- 
nano zuchwałego włamania rabunkowego. Włamywacze 
rozbili szafę i biurko, a następnie przez okno wyrzucili 
ciężką kasę. Następnie w lesie rozbili ją, unosząe z niej 
260 zł Bandytów narazie nie schwytano. 

Herszt cyganów zamordował wieśniaka. Obóz 
cygański z dowódcą swym Robertem Głowackim zaje- 
chał do wsi Kuźnice, gm. Szułmierzyce, w pow. piotr- 
kowskim. Jeszcze cyganie nie zdążyli rozbić namiotów, 
a już eyganki rozpoczęły kradzież kur, w zagrodach go- 
spodarskich. Jedna z nich, czarnobrewa Gilda, skierowa- 
ła swe kroki na podwórze gospodarstwa Józefa Kocha, 
gdzie uwagę jej zwróciła chodząca kura, którą Gilda 
złapała i schowawszy ją pod chustkę, zbiegła. Kradzież 
kury spostrzegła siostra gospodarza. Koch bowiem po- 
biegł za cyganką i usiłował odebrać kurę. Nie zważając 
na groźbę cyganów rozpoczął rewizję a znalazłszy swą ku- 
rę zażądał jej zwrotu, W trakcie szamotania się do Jó- 
zefa Kocha podszedł z tyłu herszt bandy Głowacki i dru- 
gi cygan Burjański, uzbrojeni w ciężkie drągi. Zanim 
się Koch spostrzegł, na głowę jego spadły straszne ude- 
rzenia. Wieśniak zalany krwią runął na ziemię a cygan 
jeszcze dobijał leżącego, poczem cyganie z całym tabo- 
tem rzucili się do ucieczki. Kilkuset wieśniaków rozpo- 
częło pościg za zbrodniarzem, którego ujęto, zaś współ. 
winny zbrodniarz Burjański zdołał zbiec. Cygana Gło: 
wackiego oddano w ręce policji, która go przekazała 
władzom sądowym. Onegdaj zbrodniarz stanął przed Są- 
dem w Piotrkowie. Przewód sądowy ujawnił bezwzglę- 
dną winę oskarżonego. Opierając się na zeznaniach świad- 
ków Sąd uznał go winnym morderstwa i skazał go na 
6 lat więzienia. 

Kupował po 2 grosze, sprzedawał po 1:50 zł. 
W Łodzi wykryto oszustwa, jakich dopuszczał się żyd 


Moszek Weisblau, posiadający wielkie składy przy ulicy 
Śródmiejskiej. Weisblau sprowadzał z Niemiec odpadki 
pończoch jedwabnych, które nie podlegają ocleniu. Po 
przefarbowaniu sprzedawał te odpadki jako nowe poń- 
czochy. Skarb państwa poniósł z tego tytuła szkodę na 
sumę około 40 tysięcy złotych. O zarobkach oszusta 
świadczy fakt, że parę pończoch, za którą płacił dwa 
grosze, sprzedawał klientom po 150 do 4 złotych. 

Włamanie do Zamku w Warszawie. Na Zamku 
królewskim w Warszawie, w pokoju, gdzie znajdowała 
się kasa żelazna, stwierdzono ślady gospodarki złodzieji. 
Włamywacze po rozpruciu kasy zabrali z niej 22.320 zł., 
stanowiących własność kierownictwa robót i przeznaczo- 
nych na remont Zamku. Wyśledzono, że udział w orga- 
nizacji i w wykonaniu włamania brał czasowy wożny 
biura kierownictwa robót na Zamku, Henryk Jasiński, 
współdziałał z nim znany złodziej Piotr Pikorski. Wła- 
mania dokonali i kasę rozpruli Wincenty Strychalski 
Józef Misiak i Franciszek Duda, znani włamywacze. Do- 
chodzenie wykazało, że włamywaczy do biura kierowni- 
ctwa robót wpuścił woźny Jasiński w godzinach popo- 
łudniowych. Wszyscy sprawcy włamania zostali odsta- 
wieni do sądu. 

Niesłychana prowokacja żydowska. W War- 
szawie projektowano ogólno-polski zjazd kuśnierzy. Wo- 
bec dużej ilości żydów kuśnierzy w Warszawie, zjazd 
miał objąć również „Zrzeszenie kuśnierzy- żydów, któ- 
rych zaproszono do prac organizacyjnych. Na ostatniej. 
wspólnej konferencji w sierpniu br. Cech kuśnierzy tam- 
tejszych przedłożył do akceptacji regulamin zjazdu. Za- 
znaczono w nim, że językiem obrad jest język urzędo- 
wy, to jest język polski. I tu wybuchła bomba, Żydzi 
bowiem zaprotestowali przeciw temu punktowi regula- 
minu, nie zgadzając się na język polski w obradach. 
Ci żydzi nie żądali na zjeździe języka hebrajskiego, boć 
go przecież sami na ogół nie znają, ale żądali wprowa- 
dzenia języka hitlerowskiego, tej niemczyzny chociaż wy- 
koszlawionej. I czy to nie bezczelność tych żydów ? 

Noga robotnicy w młocarni. W Wierzchucinie 
Królewskim koło Bydgoszczy wydarzył się straszny wy- 
padek, którego ofiarą padła 17-letnia Aniela Piłkówna. 
Podczas młocki zboża przy pomocy maszyny parowej 
w majętności Marty Laskowskiej w Wierzchucinie Król. 
pracowała przy jednej z maszyn, gdzie znajdują się ce-. 
py, robotnica Piłkówna. Wskutek nieostrożności, stojąc 
za blisko maszyny, noga robotnicy dostała się pomiędzy 
tryby. W mgnieniu oka maszyna urwała nieszczęśliwej 
nogę powyżej kolana, miażdżąc ją na strzępy. W stanie 
ciężkim odstawiono nieprzytomną z bólu dziewczynę do 
lekarza w Koronowie, gdzie jednak wskutek silnego u- 
pływu krwi zmarła. 

Rok więzienia za pół świni. Fatalnego pecha na 
wyprawie złodziejskiej mieli Franciszek Błaszczyk, Fran- 
ciszek Antoni i Skórzewski Antoni z Bydgoszczy. Udało 
im się wprawdzie w ciemną nockę wykraść z chlewa 
Kazimierza Zerguta 30 kur i jedną tłustą świnię, którą 
zaraz na miejscu zabili i poćwiartowali, unosząc nastę- 
pnie zdobycz do swych domów, lecz skonsumować świ- 
ni już nie zdołali, ponieważ policja wpadła na ich ślad, 
a zrobiwszy w mieszkaniach rewizję, pół świni złodzie- 
jaszkom odebrano, nadto zabrano ich i osadzono w wię- 
zieniu. Na rozprawie wykręcali się jak mogli, twierdząc, 
że świnię poćwiartowaną i gotową już do zabrania zna- 
leźli w polu. Ale tym wykrętom nie dano wiary i ska- 
zano każdego na 1 rok więzienia. 

15-letni morderca 13-letniego chłopca. We 
wsi Suszcu w powiecie pszczyńskim podczas ostrej sprze- 
czki a następnie bójki 15 letni T. Zamarlik utopił w na- 
pełnionym wodą rowie 13 letniego kolegę Pawła Barona. 
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Na twarzy utopionego podczas cględzin lekarskich stwier- 
dzono liczne sińce zadane zmarłemu przez Zamarlika 
oraz rozbitą wierzchnią wargę. 

Za prowokację antypolską do więzienia. W są- 
dzie w Świętochłowicach na Górnym Śląsku odbyła się 
rozprawa przeciwko niejakiemu J. Nawrockiemu, han- 
dlarzowi z Lipin, oskarżonemu o to, że w okresie od 
1 do 16 września br. niemal codziennie w godzinach 
wieczornych, stojąc w oknie swego mieszkania wykrzy- 
kiwał „Heil Hitler !*, bądź śpiewał prowokacyjne piosnki 
niemieckie. Nawrockiego sąd skazał na dwa miesiące 
bezwzględnego aresztu. Był on już karany 3 tygodnio- 
wym aresztem za obrażliwe wyrażanie się o Polsce. 

Tragiezna przejażdżka kajakiem. Na rzece Czar- 
na Woda pod Świeciem wywrócił się kajak, którym pły- 
nęli księża Odyja i Zieliński oraz urzędnik magistratu 
w Świeciu Kuberski. Po dłuższych wysiłkach ksiądz 
Odyja zdołał się uratowsć, natomiast ksiądz Zieliński 
i Kuberski utonęli. Zwłoki nieszezęśliwych wydobyto 
w kilka godzin później. 

Katastrofa kolejowa. Pociąg towarowy jadący 
z Trzewa do Gdyni wykoleił się. Parowóz i kilkanaście 
wagonów wyskoczyło z szyn. Wskutek tego wypadku 
4 osoby z obsługi pociągu jest rannych. 

Śmierć dwóch robotników kolejowych. Pociąg 
osobowy, jadący z Pruszcza do Gdańska, przejechał 
w pobliżu semafora dwóch robotników kolejowych, Po- 
łakiewicza i Henkla, którzy pracowali na torze, Obaj ro- 
botnicy ponieśli śmierć na miejscu. 

Rożpaczliwy ratunek matki. W zaścianku Ja- 
nówka, gminy żukowskiej na Wileńszczyźnie, w nocy 
wybuchł pożar w zabudowaniach Andrzeja Kiersewicza. 
Ogień przerzucił się na sąsiednie zabudowania i po pe- 
wnej chwili objął niemal cały zaścianek. Spaliły się za- 
budowania gospodarskie wraz z żywym i martwym in- 
wentarzem 14 gospodarzy. Podczas gaszenia ognia 4 0- 
soby odniosły poparzenia. 45 letnia Anastazja Żukowska, 
ratując dwoje dzieci, tak silnie uległa poparzeniu twa- 
rzy, iż postradała zwrok. 

Szykanowanie Polaków na Litwie. Właściciela 
majątku Kazimierów koło Malat na Litwie, Wł. Kulezew- 
skiego, skazano na grzywnę w wysokości 5.000 litów 
i na 2 miesiące aresztu, rzekomo za udzielenie w swym 
dworze lokalu na tajną szkołę polską. Tym samym wy- 
rokiem została skazana p. J. Ostrowska na grzywnę 
w wysokości 3.000 litów i na 3 miesiące aresztu za 
prowadzenie tajnego nauczania. Oboje skazani odwołali 
się do władz kowieńskich, oświadczając, że kara, nało- 
Żona na nich przez naczelnika powiatu, jest niesłuszna, 
gdyż w majątku nie prowadzono żadnej szkoły tajnej, 
lecz tylko komplet, w którym brało udział troje dzieci 
właściciela majątku i czworo dzieci służby folwarcznej. 
Z więzienia wiłkomierskiego został zwolniony po cało- 
rocznem siedzeniu nauczyciel A. Cichocki, skazany na 
3 lała więzienia za potajemne nauczanie. Cichocki zo- 
stał uwolniony na skutek starań związku nauczycieli 
litewskich. 

Fałszerze złotych rubli. Po dłuższych: obserwa- 
cjach władze sądowo- śledcze wpadły na trop doskonałe 
zorganizowanej bandy fałszerzy carskich rubli złotych. 
Fabryczka mieściła się w Klecku na pograniezu polsko- 
sowieckiem i była doskonale we wszystkie przyrządy 
Arajik Fałszerze fabrykowali 5 i 10 rublówki „zło- 

, które nawet przy bliższem obejrzeniu przypominały 
À "zludzenia monety autentyezne, jednakże oczywiśeie 
znacznie różniły się od nich zawartością złota. Fałsze- 
rze wykorzystywali okoliczną ludność, która chętnie 
przyjmowała carskie ruble, oraz, jak stwierdzone, wysy- 
łali falsyfikaty na czarne giełdy w kraju i zagranicę. 
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Śledztwo przyczyniło się do 'schwytania i osadzenia 
w więzieniu trzech znanych osób na gruncie Klecka. 

Prośba o przesiedlenie się do Polski. Niezwy- 
kła prośba wpłynęła do władz sowieckich ludności pol- 
skiej i łotewskiej, zamieszkałej w okręgu zasławskim 
i wołynieckim. Mieszkańcy tych okręgów Polacy i Ło- 
tysze, liczący zgórą 1.800 głów, wnieśli obszerny me- 
morjał do władz sowieckich z prośbą o zezwolenie im 
przesiedlenia się do Polski i Łotwy. Niezwykły ten me. 
morjał władze sowieckie odesłały do Moskwy. Obecnie 
nasuwa się pytanie, czy Sowiety zezwolą na przesiedle- 
nie się mieszkańcom tych okręgów, czy też zostaną oni 
wysiedleni w głąb Rosji, za nieprzychylne stanowisko 
wobec ustroju sowieckiego ? 

Wielka katastrofa w synagodze. Podczas nabo- 
żeństwa w bożnicy w Bukareszcie z okazji sądnego dnia, 
wybuchł na galerji dla kobiet pożar. W przepełnionej 
bożnicy postała straszna panika. Wskutek wielkiego tło- 
ku galerja nie wytrzymała ciężaru i runęła, grzebiąc pod 
sobą większą ilość osób. 9 osób zostało zabitych i 30 
ciężko rannych. Lżejsze rany odniosło również 30 osób. 

Powódź i trzęsienie ziemi w Jugosławji. Gwał- 
towne deszcze padające w ubiegłym tygodniu w Jugo- 
sławji spowodowały ogromną powódź, która przybrała 
katastrofalne rozmiary. Zalane niektóre miejscowości wy- 
glądają jakby ogromne jeziora. Ludność uciekła w góry. 
Linje kolejowe stoją pod wodą. Rzeka Sawa zrywa je: 
den most po drugim. W miejscowości Stein koło Lublany 
zawalił się most w chwili, gdy znajdowało się na nim 
17 osób. Wiele dzieci utonęło. Masy wód nadbiegły z ta- 
ką szybkością, iż w wielu wsiach dzieci nie mogły po- 
wrócić ze szkół! do domów, a wierni, biorący udział 
w nabożeństwach, zostali zamknięci w kościołach. Na 
domiar nieszczęścia dało się odczuć silne trzęsienie zie- 
mi. Straty spowodowane tą powodzią są olbrzymie i do- 
chodzą do 500 miljonów dynarów. 

Pocięty majątek ks. proboszcza. W Denain we 
Francji północnej zdarzył się tamtejszemu proboszczowi 


fatalny wypadek. W czasie jego przeprowadzki do innej 


miejscowości, dzieëi weszły do opustoszałego presbiterjum 
i tam znalazły torby z papierami wartościowemi na łą- 
czną sumę 47.000 franków. Obrazki spodobały się dzie- 
ciom i cały ten majątek zabrały do domu, gdzie zaczę: 
ły ciąć obligacje i akcje, robiąc sobie z nich zabawki, 
Rodzice też nie zdawali sobie sprawy, jaką wartość 
przedstawiają te papiery i pozwalali dzieciom robić co 
im się podoba, Gdy wkońcu zorjentowano się w sytuacji, 
było już zapóźno. Majątek ruchomy ks. proboszcza za- 
mienił się na stateczki, samolociki i inne zabawki. 

Walka gazowa ze szczurami w Mandżurji. 
W okręgu Nungan w północnej części Mandżurji panu- 
jąca tam obecnie epidemja dżumy płucnej pociągnęła za 
sobą dotychczas ponad 1.000 wypadków śmiertelnych. 
Władze wydały szereg ostrych zarządzeń celem zapo- 
bieżenia dalszemu rozszerzaniu się epidemji. Ruch ko- 
lejowy został całkowicie wstrzymany. Równocześnie wy- 
dano surowe zarządzenia izolacyjne. Między innemi wy- 
dano bezlitosną walkę szezurom, które tępi się trujące- 
mi gazami. 

Dalsze niszczenie kawy w Brazylji. Według o- 
statniego wykazu „Narodowej Rady Kawowej*, do dnia 
15 września br. zniszczono ogółem 22,249,000 worków 
kawy, podczas gdy stan nie zniszczonej jeszcze kawy 
po dzień 31 sierpnia wynosił 21,596.000 worków. Ni- 
szczenie kawy przez plantatorów w Brazylji odbywa się 
w celach spekulacyjnych, by nie obniżyć przez większy 
urodzaj jej ceny na rynkach światowych. 
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Rzeczy cieka we. 


Radjomaszyna do pisania. 

Pisanie na dystans bez 
drutu!.. Wysyłane poprzez 
jakgdyby niewidzialną ręką 
eter fale, które gdzieś w dali 
poruszają klawiaturę maszy- 
ny i wypukują na niej tekst. 
Jeszcze do niedawna rzecz ta 
wydawała się utopją, pomimo 
obecnego stanu techniki. Obe- 
cnie i to marzenie stało się 
rzeczywistością. Maszyna do 
pisania na dystans przeobra- 
ziła się z eksperymentu -la- 
boratoryjnego w praktyczny 
w użyciu aparat, który ma 
bezwątpienia przed: sobą dużą; 
przyszłość. Aparat ten odzna- 
cza się prostotą w pomyśle 
i budowie; wynalazcą jego 
jest radjotechnik, inżynier 
dr Hell. Każdej literze kla- 
wiatury odpowiada koło na- 
dawicze aparatu. W obecnej 
swojej postaci aparat nadaw- 
czy może przesyłać 5 liter na 
sekundę. Można sobie wyobrazić, jak szerokie zasto- 
sowanie znajdzie nowy aparat w takich instytucjach 
państwowych jak poczta, koleje, urzędy policyjne 
etc., a dalej: w instytucjach prywatnych, w przemyśle, 
w handlu. 


Włochy oazą ptaków. 

Przed rewolucją faszystowską Włosi znani byli 
ze swoich polowań na ptactwo polne. Tępili w szcze- 
gólności wróble i skowronki do tego stopnia, że pola 
włoskie rzadko rozweselał świegot tych ptaków. 

Od czasu Mussoliniego sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Dyktator włoski zakazał polowania na pta- 
ctwo polne. Nie bez wpływu na to zarządzenie pozo- 
stały skargi i zarzuty obcych turystów. Zwłaszcza 
Anglicy, o czułych sercach, ujmowali się za okrut- 
nym losem skrzydlatych stworzeń we Włoszech i roz- 
pętały burzę w swoich towarzystwach ochrony nad 
zwierzętami. 

Tak więc, dzięki Mussoliniemu i Anglikom o czu- 
tych sercach, ptaki na nowo śpiewają we Włoszech. 
Zmikły tea wystawione specjalne żerdze, smarowane 
różnemi lepkiemi materjałami, jak np. smola, na któ- 
re stada ptactwa, zmęczone długotrwałą podróżą sia- 
dały, z których już się zerwać nie zdołały. 


Komary lubia naftę, ale dym cygar jest dla nich 
zabójczy. 

Niejaki Willem Rudolfs jest specjalistą od bada- 
nia życia i obyczaji komarów. Niedawno w New 
Yorku wydał monogratję pod tym tytułem: „Wpływ 
chemikalji na sposób zachowania się komara*. Oto 
konkluzje, do jakich dochodzi on w tej książeczce, 
stanowiącej owoc czterech lat badań, podczas któ- 
rych autor pozwalał kłuć się komarom ile tylko 
chciały: 
= Niech tylko komara zaleci zapach mięty kana- 
dyjskiej, a już po nim: przewraca się nogami w górę 
1 żywot swój kończy. Zapach jałowca działa inaczej. 
Pod jego wpływem komar zaczyna zaraz brzęczeć na 
lon wyższy, a po chwili ulega paralizowi. Umieszczo- 


ne w tubce szklanej z pewną ilością tranu rybiego 
komary usiłują gryźć szkło. Zapach alkoholu upaja 
je. Pod działaniem przeprzowej mięty kładą się na 
grzbietach i machają nóżkami. Obłoczek dymu z cy- 
gara uśmierca je odrazu. 

Pan Rudolfs próbował smarowania skóry roz- 
maitemi chemikaljami w celu zabezpieczenia się od 
komarów. Stwierdził, że cytronela narazie zabezpie- 
cza od nich bardzo dobrze, ale wpływ swój traci po 
upływie godziny czasu. Nafta nie odstrasza. komarów 
wcale. Ekstrakt z dzikiej kapusty działa tylko przez 
sześć minut, pomimo, że jego zapach trwa dalej. 

Okazuje się, że komary bardzo są wrażliwe na 
zmiany pogody. Kłują najbardziej przed nadejściem 
deszczu. 


Różnojęzyczność w Kairze. 


Obcokrajowiec, przybywający poraz pierwszy 
z Europy do Egiptu, odczuwa jakby rodzaj strachu, 
zaskoczony hałasującą zgrają różnobarwnych ludzi, 
witających go, gdy okręt dobije do portu Aleksandrji. 
To tragarze, którzy go nie opuszczą ani na chwilę, 
odprowadzając go w: kolorowym korowodzie aż na 
dworzec, gdzie odsapnie nareszcie, wsiadając na po- 
ciąg, który w trzech godzinach zawiezie go do Kairu, 
miasta uważanego za spadkobierczynię biblijnej Wieży 
Babel. Pomieszanie języków, znaczne juz w Aleksan- 
drji, w Kairze dochodzi do rozmiarów wprost nie- 
prawdopodobnych. W urzędach publicznych obcokra- 
jowiec, nie znający arabskiego, może mówić po fran- 
cusku, jeśli ma do czynienia z pocztą, po angielsku, 
jeśli z koleją, a po włosku, o ile ma coś do załatwie- 
nia w elektrowni lub gazowni. 
i biurach policyjnych góruje język angielski i arab- 
ski — a to dlatego, by obcokrajowcy nie posługiwali 


się najtańszą komunikacją. W autobusach natomiast 


mówią tylko po angielsku, gdyż towarzystwa eksploa- 
tujące linje autobusowe, jest angielskie. W wielkich 
składach ekspedjenci sa prawdziwymi poliglotami, 
tak jak i w bankach nie jest rzadkością spotkać urzę- 
dników mówiących płynnie ośmioma językami. Na 
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ulicy słychać język angielski, turecki, włoski, niemie- 
cki, grecki, ormiański, koptyjski, żydowski, holen- 
derski, baskijski, rumuński, bułgarski, a czasem 
i polski, od chwili, gdy okręty pod banderą Polski 
dobijają dość często do Aleksandrji. Handel, szczegól- 
nie drobny i uliczny, znajduje się przeważnie w rę- 
kach Greków — a wiadomo, że stare przysłowie 
wschodnie mówi: By oszukać żyda, trzeba trzech 
genueńczyków — ale by oszukać Greka — trzeba 
sześciu żydów. 


Samoloty-siewniki w Rosji. 


Wielkie, ryzykowne bezwzgłędnie przeprowadza- 
ne doświadczenia to monopol współczesnej Rosji so- 
wieckiej. Począwszy od socjalnych eksperymentów 
poprzez wszystkie gałęzie wiedzy, starają się Sowie- 
ty zastosować wszędzie najnowsze zdobycze techniki 
i to nawet w sposób niezbyt banalny. Wielką trudność 
jednak w tym procesie mechanizacji stanowi wro- 
dzony antytalent ludności rosyjskiej do obchodzenia 
się z maszyną. Toteż jeżeli robotnicy rosyjscy nie są 
w stanie obchodzić się poprawnie z siewnikami, ni- 
szcząc je w przeciągu kilku dni użytku, można mieć 
poważne wątpliwości co do powodzenia na dłuższą 
metę nowego sposobu zasiewania olbrzymich rosyj- 
skich obszarów. Otóż w okolicach Leningradu prze- 
prowadza się obecnie doświadczenia nad nowym 
sposobem zasiewania zapomocą samolotów. Oczywi- 
ście sposób ten ekonomiczniejszy i szybszy od wszyst- 
kich do też pory stosowanych. Zasiewy jesienne mają 
być uskutecznione zapomocą samolotów w 28 koł- 
chozach. Niektóre pola zostały już w ten sposób ob- 
siane około 16-go sierpnia b. r. i rezultaty zdają się 
być bardzo regularne. 


Zagadki do nagrody. 


1. Łamigłówka. 
(Ułożył H. Tadanier z L.) 


Miasto w Palestynie. 
Oddział wojska. 

Kopja ułańska z chorąg. 
Instrument muzyczny. 
Gorące źródła. 

Płaska łódź. 

Metal barwy stalowej. 
Rozbójnik morski. 

Mały poemat liryczny. 
Ogień pogański Litwinów. 
Gatunek wina węgiers 
Cienki pergåmin. 
Papiery wartościowe. 
Tłuszcz jadalny. 

Orszak królewski. 
Miejsce w teatrze. 
Łagodny wietrżyk. 


Litery w miejscu krzyżyków dadzą nam 
„imię i nazwisko pisarza polskiego. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 12 b. m. 

Znaczenie zagadek z Nr. 39 „Roli“: 1. Logogryf: Ste- 
fan Batory. 2. Figielek: Wesele. 3. Szarady: Poeta, ja- 
szczurka, Michalina, 4. Kwadrat magiczny: Burak, uroda, 
rower, Adela, karat. 5. Bilet wizytowy: Rysownik. 

Dobre rozwiązania w ozhaczonym czasie nadesłali 


2. Szarady. 


(Ułożył Józef Górecki z K. 


Trzecie zawsze rozkoszuje. 

Drugie na obrazkach będzie, 
Pierwszego szukaj na mapie, 
Całość w imion znajdziesz rzędzie. L 


(Ułożył Jan Liwosz z K.). 


Wspak pierwsze to skorupiak, którego 
Zaś pierwsze, pół drugiego znana wszyst- 
Samo drugie małe dzieci zwykle mawiają, 
Gdy się z kimś innym żegnają lub witają. 
Część pierwszego i drugie stoły i łóżka 


Barwnemi zwykle wzorami przetykana 


Całe pierwsze i trzecie, to powszechna 
Trzecie pół pierwszego (ostatnia litera tu 


Do podpierania grochu lub chmielu ją się 


Pływająca drukarnia. 


„Ameryka“, jeden z największych statków pasa- 
żerskich Towarzystwa „United States Lines“ został 
wyposażony w radjowizyjny odbiornik systemu ka- 
pitana H. R. Rangera, pozwalający na ryczałtowy 
przekaz całkowitych stronic jakiegokolwiek konty- 
nentalnego pisma. Pływająca „drukarnia Ameryki", 
odtwarzająca bez udziału zecerów i metrampażów 
gotowe szpalty, otrzymuje ilustracje, nowości i inse- 
raty od „Radio Corporation of America“, przesyła 
ten materjał na pokład statku zapomocą krótkofa- 
Pea pae 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Pp.: Karol Zydroń w G.: My wolimy, jak Pan przyśle 
rozwiązanie na kartce pocztowej, bo nie potrzebujemy: 
listu rozcinać, a i dla Pana mniejsza opłata kartki poczto- 
wej. Do zagadek najlepiej użyć papieru kratkowanego 
i przy każdej zagadce napisać z boku lub u dołu rozwią- 
zamie tejże. — Jan Pasternak w W.: „Podróż po dalekich 
krajach“ zaczniemy zamieszczać w Nr. 48 „Roli“. Ilustra- 
cje będą bardzo zajmujące. — Karolina Imielska w K.: Za 
obiecankę na gwiazdkę Maciuś bardzo dziękuje, ale przy- ' 
dałoby mu się wcześniej. — Tomasz Bury w Z.: Na pre- 
numerate do końca roku brak jeszcze 1 zł. 60 gr. Za no- 
wego prenumeratora serdecznie dziękujemy i polecamy się 
nadal. Teraz dłuższe wieczory nadchodzą, to chętnie lur.: 
dzie czytają. Łączymy pozdrowienia. — Teofil Schneider 
w dJ.: Prosimy przysłać, a jeżeli bedzie stosowna do „Roli“, 
zamieścimy. Prosimy pisać atramentem, gdyż ołówek przy 
świetle szkli się i przez to niewygodnie czytać. — Jan 
Walter w K: W szaradzie strategicznej jest myłka, ma 
się po bokach rozmieścić 3.000 żołnierzy i rozwiązanie 
może Pau przysłać też po terminie, a będzie ważne. 


Umieważniam skradzioną mi książeczkę wojskową, 


wydaną przez P K. U. w Żywcu, na nazwisko Teofil Śmi-' 
Kozy, pow. Biała, 


sielski, rocznik 1896. 


a A Pi 


Całość szukajcie na mapie, a napewno 
[znajdziecie, 
Gdyż to są góry, jak się sami dowiecie. 


3. Zagadki. 
(Ułożył Górnik). 


Gdy mię ludzie chcą urządzić, 
Muszą w lasach, polach błądzić, 
Lecz i wstecz dam się przeczytać, 
Przez co moźna zwierzę zyskać. 
[zna każdy chyba. Il 


Jestem wyraz dość ciekawy, 
Wprost prowadzę do poprawy, 

Kto mię dużo wstecz używa, 

Tego prędko śmierć w grób wzywa. 


4. Bilet wizytowy. 
bywa, (Ułożył Józef Górecki z K.). 


| IZA TSANSURSKA | 


Z liter odgadnąć zawód tej osoby. 


[kim ryba, 


[okrywa. 


Straszny mają zawód część pierwszego 


[trzecie, 
[gra w świecie; 


[zbywa), 
Za dobre rozwiązanie powyższych za- 
[używa. gadek przeznaczamy dwie książki. 

pp.: Danuta Patywska z W., Franciszek Gościński z K. N., 
Karol Zydroń z G. Jan Knapik z W. i Mieczysław Sze- 
liga z B. 


Nagrody otrzymali pp.: Franciszek Gościński z K. N. 
i Karol Zydroń z G. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. 
W drukarni. „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika. 


Słuszna przyczyna. 

Mayer jest członkiem towarzystwa śpiewaczego. 
Prezes towarzystwa wzywa go do siebie i powiada: 

— 'W niedzielę urządzimy koncert 'w więzieniu... 

— Wykluczone — odpowiada Mayer — ja w wię- 
zieniu nie śpiewam... 

— Dlaczego ?.. — dziwi się prezes. — Czy łączą; 
pana przykre wspomnienia z więzieniem?... 

— Nie o to chodzi... — odpowiada Mayer. — Li- 
power skradł mi 500 złotych i dostał za to tylko 2 mie- 
siące, a teraz mam mu jeszcze zaśpiewać? 


Uczciwy. 
— Czy znalezione losy złożyłeś w. policji? 
— A jakże, zaraz po ciągnieniu. 


Rolnicy! 


Zakupujcie do krycia dachów tylko 


dachówkę paloną 


z Fabryki Dachówek „Konstancja” 
Romana Ks. Sanguszki w Tarnowie, 


znaną z trwałości i taniości od lat 50-ciu 

w całym kraju. Wykonujemy zamówie- 
nia zbiorowe. 

Na żądanie wysyłamy wzory z ceną. 


Pszczelarze! Miodarki, podkurzaczə, 


maski na twarz, sita do 
mamaman Miodu, węzę sztuczną 
z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczolnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i Za- 
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra- 
eownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante- 
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
l 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty: w zalkres bla- 
gharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i ma prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 
fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl 
ZOE ZZO TEZ TREZETA WTZ Z ZYCZE ZAPÓR 
Tego jeszcze nie było z powodu kryzysu 
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. BROWNING 
oraz wieczne płóro tylko 1 miesiąc 
Dz. U. P. Nr. 2334 i, 50 naboi strze- 
lający z maboju, (bez zezwolenia), 
kto zamówi u mas listownie zega- 


rak ze złota francuskiego ~ Syst. 
„Ankier' niczem mie różniący się 


zł. 6.96 (zam. 30) z 5-letnią gwaran- 
cią, wyr. co do minuty z wiecznem 
szkłem, 2 szt, 13 zł. lepszy gat. fanr- 
tazyjny: 7.96, 10, 15, ze świec..cyfer- 
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 
15, kryty Amkier z trzema koperta- 
mi zł. 12, 15, 17, 25, ma rękę damski 
lub męski zł. 14, 18, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy- 
twy zagran. zł. 5, 8. Maszynki do 

yżenia włosów (zapas. grze- 
bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, £ 


az ryzyka. — W razie niepodo- 
ia sią zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze- 
niem. pocztowem. Za -togzta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcara. Fabr. Zag. „Regulator Warszawa Leszno 60/R. 
LORE 
ROPUCH 


od prawdziwego złota 18 karat. za. 


Giełda płodów roinickysh 
e dmla 3 października b; £ 
21'75—22'00 Słoma długa 
1475—1500 Ziemniaki stok 
12'25—1275 Koniczyna na- 
Jęczmień 15'00—15°50 sienn. czer. 000:06-—000'08 
Fasola biała 00'00—00'00 Mąka żytnia 25*00-—25'50 
Grech zwyk. 25'00—28'00 Mąka pszen. 40'00-—41'00 
Siano słodk. 6'50-—7'00 Otręby pszen, 750—775 
Łubin żółty 00'00—00'00 Otręby żytnie  7:00—7'25 
Konicz pantew. 7'00—8'00 Mąka czerw. 10:00—11'00 
Ceny rozumieją sia z3 towar ńradniaf handl. jakośc! xa 100k 
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Księgarnia „Wiedza i Sztuka 
Kraków, ul. Gołębia 10/R. 
poleca okazyjnie tanio: 
BRADON T.: Ciotka, krotochiwila w 3 aktach! — zł. 2.10. 
BOBROWSKI Hr.: Gogo, komedja w 1 akcie — zł. 0.90. 
BAUMFELD G.: Adam Mickiewicz, Grażyna, II ust. dre- 
matu — zł. 1.50. 
BILHAND PAW.: Pojedynek, komedja w 1 akcie — zł. 0.90. 
BERRIERA T. i JULJUSZ LORIN: Fortepian Berty, ko- 
medja w 1 akcie z muzyką Caudera — zł. 3.—. 
CIĘECAŃSKI ANT. ks.: Szewc Walanty zakonnikiem, ko- 
medja (mięska obsada) w 4 aktach — zł. 1.50. 
GRONIER: Wielbiciel muzyki, w 1 akcie — zł, 1.—. 
CHRZANOWSKI H.: Delikatne zlecenie, komedja w 1 
akcie — zł. 090. 
— Banńki mydlane, w 2 aktach — zł. 0.90. 
— Chrapanie z rozkazu, komedja w: 1 akcie — zł. 0.90. 
COLOMB: Biedny rybak, komedja, opera w 1 akcie, prze- 
łoży. iKasprowicz, z nutami (Wrońskiego) — zł. 3.—. 
CELINA D.: Zarzutka balowa, w 1 akcie — zł. 0.80. 
COUTELINE: Wyrozumiały komisarz, krotochwiła w 1 
akcie — zł. 0.90. 
CZARTORYSKI A.: Książe: Kawa, w 1 akcie — zł. 0.90. 
CZECHOW ANTONI: „Jubileusz, żart sceniczny: w 1 
akcie — zł. 1.50. 
DASZYŃSKI ST.: Zastąp mnie, w 3 atkach — zł. 150% 
DANIELEWSKI CYRYL: (Gołe panny, czyli karnawał 
wi Warszawie, wodewił w 4 aktach z muzyką — zł. 8:—. 
— U gi małżeńskie, operetka ze śpiewami w 1 akcie 
zł. 1.50. 
— Nie rzucim ziemi, w 1 akcie z nutami — zł. 1.50. 
— „Pieśni prababek', w 1 akcie z nutami — zł. 150. 
DOMNIK FR.: Król dziadów, utwór sceniczny w: 5 obra- 
zach ze Śpiewamii, tańcami i muzyką — zł, 8.—. 
— W. górę serca, dramat w 4 aktach — zł. 2.50. 
— Stere W sztuka w 4 aktach z muzyką 'Wrońskie- 
. go — zł. 6.—. 
— Wesele Zosi, sztuka ludowa w 1 akcie, śpiewy i nuty 
. muzycme — zł. 1,50. 
— Sieroce wiano czyli Wójt z Grodkowie, sztuka ludowa 
w 2 aktech z nutami — zł, 150. 
— Wijgilja św. Andrzeja, sztuka ludowa w. 1 akcie, z mu- 
zyką Świerzyńskiego — zł. 3—. 
DĘBIGCKI BRONISŁAW: Cyrulik ze Zwierzyńca, obrazek 
ludowy ze śpiewami i nutami w 1 akcie — 1.50. 
— Bartos z pod Krakowa, czyli Dożywocie w letargu, w 1 
akcie, obrazek narodowy z muzyką — zł. 1.50 
DANIELEWSKI CYRYL: Tajemnice gabinetowe, operetka 
w 1 akcie z nutami — zł. 1.50. 
DESLANDES P.: Male Ladaco czyli Sierotka — komedjo- 
opera w 1 akcie z muzyką — zł. 1.50. 
DMUSZEWSKI D. A.: Szkoła wąsów, o — u Zs w 1 
akcie z mutami — zł. 1.50. 
DREYFUSS Ab.: Pan. i Pani, w 1 akcie — zł. 0.90. 
— W Szczawnicy, w 1 akcie — zł. 0.90. 
— Don Juan ukarany, komedja w 1 akcie — zł. 0.90. 
DOMUSZEWSKI A.: Szkoła wąsów — zł. 0.90. 
DUCAHLIASKA: Marynerz, dramat w: 1 akcie — zł. 0.90. 
mój Yupa GABR.: Dobrze skrojony frak, w 4 aktach — 
zł. 2.—. 
DOBRZAŃSKI FR.: 
zł. 0.90, 
— 'Podejrzana osoba — zł. 0.90. 
— iKajcio, komedja w 1 akcie — zł. 0.90. 
— Tajemnica, w 1 odsłonie — zł. 0.90. | 
— r aa królowej Madagaskaru, a w E aktach - — 
—iDyalogi estradowe, Zawiera: Flora panny Fięry,: SIA 
ZER ceo. "k Fe na siebie, iepak baweiny, powny' Éro- 
ek —. — 


3'75—4"25 
0:00—0*00 


Pazenica 
żyta 


Owies 


Złoty cielec, komedja w 1 akcie — 


| — Dzień Kw. Zofji, obrazek dram. w 1 akcie — zł. 0.70. , 


ENGI: ie» bez oaibayzny STRA w 8 aktach — zł, 2.—, 


Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką na długie wieczory 
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje 
ty lx» 


Księgarnia „Wiedza i Sztuka” 
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R. 


Wysyłka po otnzymamiu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 

B zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie 

ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.80 gotówką 
lub w znaczkach pocztowych. 


KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO Nowe sztuki tea- 

tralne — mianowicie; 

OBYWATĘLKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa- 
mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, z ilustr. 

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewiil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety $4 za0pa- 
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple- 
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl. 

K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 
z tańcami, muzyka. St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed- 
mieścia”, wodawil w 5 aktach z tańcami i muzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie“, wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Teserzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto“, sztuka 
historyczno-ludowa w 7 obrazach z ilustracjami, (Wy- 
pędzenie Austrjaków z Krakowa) piękne wydanie, str. 
190 — zł. 4—. Bosa Królewna (Dziewczyna w Perka- 
Hku), wodewil w 4 aktach ze śpiewami, kupletami 
i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekienta zł. 5.—. 

"Wesoły Drużba, pieśni weselme, zwyczaje wiejskie, 1— zł. 

* Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Maznry i wyrwasy, śpiewki pasterskie 60 gr. — Staro- 
dawne Śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawłaki 
i Obertasy 60 gr. — 106 Pieśni 1 Piosenek rzemieślni- 
czych dla różnych stanów 80 gr. — Śpiewki przy tańcu 
ma zabawie i w towarzystwie 60 gr. — „Krakowiaki”, 

- piosenki wesołe dowcipne 60 gr. 

Słarosta weselny. Przemówienia, 
czaje, cena 1—. 

Sumiński Hr. A. Hodowla gołębia rasowego z ilustra- 
-cjami. Zł. 1.60. l 

Well R. Dr SOK analizy moczu, wykład popular- 
ny. Zł. 1.50 

Birnbanm M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 
Zł. 1.50.. 

Collins M. Dz. Bezbolesny Poród o zabiegach przeciw 

; zapłodnieniu. Zł. 2.50. 

'HAKENSCHMIDT. „Sila“, jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinami, Zł. 1.80. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna, Zł. 2.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 
nas“. Sugestja. Telepatja, Zdrowie. Miłość. Bogactwe. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4-—. 

GRALEWSKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

. £ postępować w życiu. Cene Zł. 1—. 

WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł, 1. 

PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł,3. 

WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50. 

NOWOść! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene- 

ryczne“, ich skutki, znaczenie w, życiu jednostki i epo- 

łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy- 

#amie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 

1930. str. 200, cena zł. 6—. 

Świątynia Sybilly, Sennik wróżby i wyrocznie 2 zł. 

BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą Których można 
odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liezy, 
ile ma pieniędzy przy: sobie i t. p. 40 gr. 

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem: szczęścia 40 gr. i 
WOTOWSKI: Tajemnice Masonerji, z 12 ilustracjami przed- 

„stawiającemi ceremonje masońskia zł. 2-—. 

DR P. KLINGER: Vita Seksualis, Prawda o życiu płciowem 

**/yczne", ich skutki, znaczenie w życiw jednostki i spo- 

DR-B. HANDEĘLSMAN: Wskazówki dla chorych na żołądek 

nag: 2 —. spo aaa sy es Saa tE SN 

„:. 2) Choroby Nerwowe i Umysłowa. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, mólancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, apaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
 tysm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
*  epilepsja. Str. 162 iłustr., cena zł. 2.50. 


Oracje, Toasty, Zwy- 


3) Alkoholizm i Prostyłucja, obłęd opilczy, upojenia: 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
nja i samobójstwo. Morfinizmi i kokaimizm, Kult rozpusty, 
Reglememiacja i abolicjomizm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 2.50. 
WIEDERMANN B.: „Yoga“, Tajemna Wiedza Indji — zł. 3. 
WIELKI ARAB8KO-EGIPSKI SENNIK, z wisłoma tilu= 

siracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi- 
mnie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—. 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnieze Siły w Miłości. Poradnik. 
dla Pań i Panów, zł. 1.80. 

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie- 
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zł, 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo» 
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 

MICIŃSKI Dr. med: Nerwowość, kistarja, neurastenja 
i hipochondrja — zł. 1.50. 

DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSEL  Spoięgowanie 
woli $ energji. 4 tomiki Zł. 1.20. 

BR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek, Mał. 
żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mat- 
żeńskie, pielęgnowanie niemowiąt'. Zł. 1.60. 

BZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika“. Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac: 
nianie zdolności umysłowych. Zł 2.—. 

BR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn 1 kobiet". Jega 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów 5 mos 
mologów — 50 gr. 

BR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety", Znaczenia 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cem: 
me rady. i wskazówki. Zł, 1.50. 

BR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby "weneryczne 
Uleczainość syfilisu i innych chorób. Zt. 1—, i 
SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości”! — Jal 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i talim- 

mamy. Zł. 2—. 

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic“ 
„Czarna i Biała Magja'. Tajemne praktyki, raklęcia 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4—, 

T. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — atoliki wiru- 
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul 
tystycznych. Zł. 2.—. 

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnie'-— Spirytyzm, Okui- 
tyzm. Metapsychika, Komunikaty zaświatowe. Ewoka: 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medjalne. Magne- 
tyzm. Zdolności. Powodzeńie w miłości, Leczenie wszel= 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3—. 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę- 
cznik Chiromancji (linje rąk), fizjognomika (rysy twe- 


rzy), astrologja (nauka wpływu gwiazd ma losy), 
„z ilustr. Zł. 3.— 
SZYLLER -SZKOLNIK: „Spotęgowanie Energji woli”. 


Jak zostać silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić, Jak poznać prey- 
szłą żonę? Zł. 1.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? ZL i—. 

SCHREIBER M. Przewodnik Słolarski, wiadomości zwy- 
czajnego i zbytkownego materjału i technologji meche- 
nicznej z 146 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo, pię- 
nie oprawne, Z4. 7—. 

ORLEANS: W szponach nałogu, spowiedź onanisty. Zł. ft. 

WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do wszystkich okolic% 
ności zastosowanych. 1 Zł. 

MIŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. Wielki zbiór toastów, nadający 
się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach, 
t. j. chrzeinach, weselach, zabawach i obchodach pa- 
trjotycznych. ZŁ 2—. 

LILJE, OSTY I STOKRÓTKI, piękne wierszyki śpiewek 
miądrych i przysłów do pamiętników i do listów: 60 gr. 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW  MIŁOSNYGE 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr. 

1) Szósta I siódma księga Mojżesza, czyli magiczno - sym- 
patyczny skarbiec, jest to magiczna: czarodziejska ta- 
jemnica — w oprawie 10.— zł. ç 

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, czyli ważne zwie- 
rzenia egipskie, księga odwiecznej magji wraz z mi. 
gicznem cudotwórstwem duchów — w oprawie 10,— zł. 

Albertas Magnus, egipskie tajemnice dla łudzi i bydła — 
w oprawie 10.— zł. pr 

Dr Qneyrat: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shañ- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. - Związkł 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Sutenerstwo. Pro- 
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50. d 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza, 
3 wielkie tomv od A-Z, okazja, 20 zł. ; 

BILIZ DR: Nowe lecznictwo przyrodne, 2 wielkie tomy 
oprawione, mnóstwo rycim, łablice anatomiczne ciała 

roi prawie nowe, okazja, zamiast 60_zł., M 
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